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Rolnik i nauczyciel.

Miłe, wdzięczne, zacne jest zatrudnienie rolnika. 
Rolnik dziką ziemię zamienia w urodzajne pola , a im 
więcej w niej pracuje, tem ją  czyni płodniejszą, tern co 
rok więcej ją  udoskonala, tem coraz większy a nigdy 
n ieprzebrany  plon z niój zbiera. Bo ziemia posiada tę 
w łasność, że moc jej niewyczerpana, że owszem tem 
Większa jej płodność, urodzajność, im dłużej się w niej 
pracuje, im więcej się ją  wvmierzwia i uprawia. Każda 
bryłka ziemi mieści w sobie ziarnko złota, które się 
p racą  i przemysłem z niej wydobywa. Nikt jeszcze 
me obliczył, do jakiego stopnia urodzajność ziemi do­
prowadzić można. Z najdzikszej ziemi człowiek p racą  i 
p rzem ysłem  użyteczną rolę uczynić potrafi. Pracow ać 
więc w tej ziemi, w tym nieprzebranym  skarb ie ,  jest 
niezawodnie zatrudnieniem wdzięcznem. P raca  tu się so ­
wicie wynagradza.

Lecz miłe je s t  także zatrudnienie rolnika, bo ileż to 
niepoliczonych roskoszy doznaje cnotliwy a myślący 
ziemianin, pracując w śród  wiecznie dziewiczej, wiecznie 
odmładzającej się przyrody, wśród śpiewów ptastwa wio­
sennego, wśród owego hymnu pochwalnego całej natury 
na w iosnę , patrząc się na pokryte  zbożami pola przez 
niego up raw iane ,  na bujne trawy łąk, na pielęgnowane 
przez niego trzody owiec i bydła! Jego radość jakże 
jest czysta, niewinna, prawdziwa, jakże go podnosi i uszla­
chetnia. Dzieli tu p race ,  znoje i wiejskie zabawy ora- 
czów, kosiarzy, siewców, słowem  ludu w roli pracującego.

Zacne je s t  zatrudnienie rolnika. Jest ono jednem  
z najdawniejszych zutrudnień ludzkich na ziemi, jes t  w nićm 
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za ro b e k  z w łasnej p r a c y  i p r z e m y s łu  najgodziw szy, je s t  
w  stanie rolniczym poczciw ość  naj ła tw iejsza .  Na rolni­
c tw ie  najw ięcej n a ro d ó w  stoi.

Oracz pługiem zarznie w ziemię,
Ztąd i siebie i sw e  plemię,
Ztąd roczną czeladź i wszytek 
Opatruje swój dobytek. *)

N a r o d y  rolnicze odznacza ją  się  sk łonnościam i i uczu­
ciami sz lachetnem i.

Zam ożność ,  d o b ry  byt, s łow em  b o g a c tw o  n a ro d o w e ,  
na ro lnic twie i u nas s ię  zasadza.  Im w le p sz y m  stanie ro l ­
nictwo, tem bogatszy ,  tern szczęś liw szy  j e s t  naród .  A tak, 
z a cn e  je s t  za trudnien ie  tego, k tóry  nietylko około  do b ra  
sw ojego ,  ale i około d o b r a  ca łe g o  n a ro d u  chodzi.

A ileż to ś ro d k ó w  posiada  w s w e m  ręk u  p racow ity  
i św ia tły  ziemianin, ab y  s ta ł  s ię  uży tec zn y m  dobru  ogól­
nem u! U doskonalając  s topniow o, p rzem yśln ie  ziemię sw o ­
j ą ,  w y d o b y w a ją c  przez to z niej co raz  w ięcej owocu, 
p rzy c zy n ia  krajowi ziemi urodzajnej,  pom n a ża  —  jak lo 
już w spom nie liśm y  —  b o g ac tw o  narodow e,  staje się wie- 
lem ożnym  w czynieniu d o b rz e  s w y m  b liźn im ; k iedy już 
pom noży ł d o c h o d y  z roli, up ię k sza  w łość  sw oją  i p rz y ­
czynia się  do o gó lnego  up iększenia  k ra ju ;  o b ra c a ją c  część  
z b y w a ją c y c h  mu d o ch o d ó w  na ce le  u ż y tec zn e ,  jak  na 
szkó łkę  wiejską, o c h r o n k ę  dla m ałych  dzieci,  szpital dla 
kaleko  w i s ta rc ó w  n iezdatnych  do p racy ,  pod n o s i  ogólną 
m ora lność  spo łeczeństw a ,  n a ro d u ;  u ż y w a ją c  d o chodów  
sw oich  na książki i pisma, s łow em  na ośw iecanie  siebie, 
uzdolnią się  na uży tecznego  o b y w a te la ,  u rzędnika kraju, 
na stróża i op iekuna  d o b ra  publicznego .

P iękne więc, w dzięczne ,  zacn e  i uży teczne  je s t  za­
trudnien ie  i pow o łan ie  ro ln ika  —  o b y w ate la !

L ecz  zacniejsze je szc ze  i uży teczn ie jsze ,  je s t  za trudn ie ­
nie i pow ołan ie  n a u c zy c ie la ,  w y c h o w a w c y  m ło d e g o  po­
kolenia. Tam ten ziemię, ten s e rc a  ludzkie up raw ia ;  ta m ­
ten dziką ziemię w urodza jną ,  len su ro w y c h  ludzi w  u-

*) Jan Kochanowski.



ży lec zn y c h  cz łonków  sp o łe cz eń s tw a  przemienia; tamten 
p rzym naża  kra jow i b o g a c tw a  n a ro d o w e g o ,  ten d ob rych  
o b y w ate l i ;  tam ten  sam  s ieb ie  czyni w ie lem ożnym  w c z y ­
nieniu d o b rze  bliźnim, ten bliźnich sw o ic h  czyni w ielemo- 
żnym i w czynieniu d o b rz e  innym.

Jak  ziemia n ie spoży tą  m oc płodności i n ie p rz eb ran y  
sk a rb  w sob ie  mieści, lak s e rc a  i u m y s ły  m łodz ieży  mie­
szczą w sobie  n ie spoży tą  m oc  m ora lną  i sk a rb  d u ch o w y ;  
jak  ro ln ik  z ziemi, tak nauczyc ie l  z d u sz y  ludzkiśj o w o ­
ce  w y d o b y w a ;  jak  p rze m y śln y  rolnik z iem ię sw o ją  n ie ­
skończen ie  udoskonala ,  tak  nauczyc ie l  n ieskończenie  u d o ­
skonala  s e rc a  ludzk ie ;  ja k  w sp ra w n e j  roli ziarno, tak 
w u k sz ta łco n y ch  se rc a c h  i u m y słach  nauki się  przy jm ują ,  
ro sn ą  i s tok ro tny  o w o c  w ydają .  Czyste j ro skoszy  d o ­
znaje  rolnik, p a l rz ą c  się  na u p ra w io n e  p rz e z  niego pola 
bu jną  ozim iną pokry te ,  na łąki u lepszone  i ła d n ie  w y ­
p ie lęgnow ane  t rzo d y  ow iec  i byd ła ;  czystszej ro sk o szy  
doznaje  nauczyciel,  p a t rz ąc  s tę  na ro sn ą c e  pod  je g o  d o ­
zorem  i w p ły w e m  dzieci, na  ro z le w a ją ce  się cnoty  i św ia ­
tło, k tó re  on zaszczepił,  na ca łą  gminę, k tórej w  m ło ­
d y c h  la lach nada ł  m oralny k ierunek , k tó rą  uczynił c n o ­
tliwszą i światlejszą.

Na ro ln ic tw ie  stoi bogactw o, d o b ry  b y t ;  na w y c h o w a ­
niu moralność, nauki, światło  i dzielność narodu  —  n au c zy ­
ciel uczy  ludzi najpo trzebniejszej w iadom ości :  pełnienia 
sw y ch  ohow iązków .

Je d n em  więc z najzacniejszych za trudn ień  cz łow ieka  
n a  ziemi, je s t  n iezaw odnie  w y ch o w an ie  i k sz ta łcen ie  dzieci, 
ty c h  p rzy sz ły ch  o jców  familii, obyw ate li  k ra ju ,  u rz ę d n i­
k ó w  państw a, do p e łn ia jący ch  w każdein  życia położeniu  
sw e  obowiązki.  Bo ja k ież  za trudnien ie  m oże  być  
godn ie jsze  cz łow ieka,  ja k  w y c h o w y w a n ie  bliźniego, ja k  
rozw ijan ie  go, uszlachetnianie , u d oskona lan ie?

N ajw iększy  z m ę d rc ó w  s ta roży tnych ,  S o k ra te s ,  nie 
w trąc a ł  się do r z ą d ó w  pańs tw a, bo  sz lachetn ie jszy  b y ł  
jego  w ydzia ł:  nauczanie, w y ch o w y w an ie .  „K sz ta łcąc  d o ­
b ry c h  obyw ate li  —  m aw ia ł  —  czynię us ługę  o jczyźnie .” 
P oc iąga ł  ku sob ie  dzieci p o w a b e m  roskoszy,  d z ie lą c  nie-



k iedy ich zabawy. Mniemał, że dzieci najchętniej pojmą 
jego  naukę, i następnym przeszłą ją pokoleniom.

L ecz aby nauczyciel godnie odpowiedział tak wielkie­
mu sw em u  powołaniu, potrzeba żeby  posiadał wiele d o­
brych przymiotów, cnót, nauk, potrzeba żeb y  umiał p e ł­
nić swoje powinności i jasno rozumiał powinności in­
nych. Przedmiot ten będzie treścią kilku następnych ar­
tykułów, które w  przyszłych zeszytach pisma naszego za­
mieścimy.

Metoda pisania i czytania.

( D o k o ń c z e n ie ) .

Stopień III.

N auka czy ta n ia  druku.

U kończyliśm y ju ż  d w a  s topnie  m etody  pisania i czytania, 
t. j. nauki p rz y g o to w n ic z e , i n au k ę  pisania.

Na p ierw szym  stopniu  uczy ły  się m ałe dz iec iny  zasta­
n a w ia ć ,  m yśleć , mówić, czyli myśli sw o je  w  zupe łnyc h  zd a ­
niach w y r a ż a ć ,  potem ro zb ie rać  zdania  na  w y ra z y ,  w y razy  
na zgłosy  i zgłosy  na g łosy ; czyli w  zastanaw ian iu  się swo- 

jćm  d o sz ły  do  poznania  p ie rw ia s tk ó w  m ow y (d ź w ię k ó w ,  
głosów).

N a drugim  stopniu  uczy ły  się p iśm iennych  zn akó w  na 
oznaczenie  g ło s ó w ,  t. j. uczyły się p isać głoski, i z takow ych  
sk ład ać  zgłoski, w y ra z y  i zdania.

Pozostaje się tylko je szcze  trzec i stop ień , t. j. nauka 
czy tan ia  d ru ku .  S top ień  ten za w ie ra ć  ma p rzep isy ,  jak  n a ­
u czyć  dziec i w  sp osó b  na jła tw ie jszy  czytania  d ru k o w an y c h  
g ło s e k ,  zgłosek^ w y r a z ó w ,  zdań  i m o w y  w iązane j .  Jes t  to 
b a rd zo  ła tw a  d la  dziecka n a u k a ,  k tóre  posiada  już wszelkie 
do niej p rzygotowanie . Umie już  bow iem  pisane  głoski sk ła ­
dać  w’ zg ło sk i;  w y raz y  i zd an ia ;  ła tw ą  w ięc  dla niego b ę ­
dzie rzeczą ,  sk ła d a ć  także  d ru k o w a n e  głoski w  zg łosk i ,  w y ­
razy  i zdania; umie już  p isane  w y ra z y  i z d a n ia ,c z y ta ć ,  ła ­
tw ą  w ięc  dla niego będzie  rzeczą  także d ru k o w a n e  w y razy  
i zdan ia  czytać. C zy nn ość  jes t  tak tu ja k  tam ta sama. Że
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zaś głoski d rukowane powstały z pisanych, że są do nich, 
szczególnie w  polskim ję z y k u , bardzo p o d o b n e , przeto bez 
trudności nauczy się dziecko głosek drukowanych.

Do obeznania dzieci z głoskami drukow anem i,  używa 
się powszechnie albo głosek ruchomych, albo drukowanych 
tablic śc iennych , albo też elementarzy.

Nauczyciel, Czy pam ię tac ie  dzieci,  cożeście  umiały, 
k iedyśc ie  zaczę ły  chodzić  do  szko ły  ? Czyście w iedzia­
ły , co to je s t  zdanie, w yraz, g ło s ?  —  czyśc ie  um ia ły  już  
p isać  głoski i z d a n ia ?  Dziś już  potraficie n ap isać  w szy ­
stko, co  myślicie. C zybyś  Antosiu um iał n ap isać :  co te ­
raz  rob im y,  albo że  o jc iec twój zd rów , albo że w n ie ­
dzielę  p ó jd z iem y  do k o śc io ła ?  W ię c  napisz to wielkiemi 
g łoskam i na  tablicy.

Ale to je szc ze  nie w szy s tk o ,  czego  w am  się  u c z y ć  
t rzeba.  Jeszcze  się  wiele p ięknych  rze czy  n a u c z y c ie ; 
czy  m acie  ch ę ć  do n au k i?

P raw da ,  że  um iecie  już  m yśleć ,  że  umiecie  k a ż d e  z d a ­
nie n ap isać ;  ale je sz c z e  nie um iec ie  tego c z y ta ć ,  co 
w  k s iążkach  w y d ru k o w a n e .  Czy wiecie, co to s ą  k s ią ­
żk i?  Oto ludzie dorośli,  ludzie rozum ni i uczeni, p iszą  r ó ­
żne n a u k i ,  rożne  p ię k n e  rzeczy ,  i to co napisali, k aż ą  
d rukow ać .  D ruka rz  ma porob ione  g łosk i z k r u s z c u ,  i 
tak ja k  w y  g ło sk ę  po g ło sc e  p iszec ie ,  tak on że lazną 
g ło sk ę  po g ło sc e  u s taw ia ,  potóm ca łą  s tronnicę  ś r u b ą  
ściśnie, głoski czern id łem  pomaluje i na b ia ły  p ap ie r  w y ­
ciśnie. Tak się d ruku ją  książki.

Czyście  dzieci już  widziały  k s ią ż k ę ?  Czy umiecie c z y ­
tać  g łosk i w k s ią ż k a c h ?  Głoski d r u k o w a n e  s ą  t rochę  o d ­
m ienne  od p isanych, ale nie bardzo .  Ja  w am  napiszę  kil­
k a  takich g ło se k  d ru k o w a n y ch  na tablicy, czy  je  też 
p o zn a c ie?

Nauczyciel w y ry s u je  k r e d ą  na tab licy  d ru k o w a n e  o, 
i ,  JM, Jl, M, c, i z a p y ta ;  ja k  się  te głoski n a z y w a ją ?  
w czćm  są  p o d o b n e  do d r u k o w a n y c h ?  a czem  się od 
nich ró ż n ią ?  W y ry su je  po tem  g łoskam i d ru k o w a n e m i w y ­
ra z y :  oko, nos, zy to , ryba  i t. d., dalej zdania : W oda je s t
zim n a  —  Oko je s t  m ale  — Ceyla je s t  ciężka  i t. p., i każe
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to c z y t a ć ,  p o z n a w a ć  k a ż d ą  g ł o s k ę  i p o r ó w n y w a ć  z p i ­
s aną .  Dziec i  b a r d z o  s z y b k o  po zn a j ą  d ruk .

N au czycie l. P o d a m  w a m  t e r az  k s i ą żk i ;  c z y  też  w nich 
p o zn ac i e  g ł o s k i ? O tw ó r z c i e  k s i ąż k ę  o d  s a m e g o  p o c z ą t k u ;  
j a k  s ię n a z y w a  p i e r w s z a  g ł o s k a ,  d r u g a ,  t r z e c i a ,  j a k  s ię 
c zy t a  p i e r w s z y  w y r a z ,  p i e r w s z e  z d a n i e ?

D o b r z e  j es t ,  j e ż e l j  n au cz y c i e l  m a  p o d  r ę k ą  g ło sk i  r u ­
c h o m e  *) i d r u k o w f l n e  t ab l i c e  ś c i e n n e ;  w s z a k ż e  ani  p i e r ­
w s z e  an i  d r u g i e  n ie  s ą  t ak  k on i ec zn e ,  a b y  s i ę  b e z  n i ch  
s z k o ł a  o b e j ś ć  n ie  m o g ł a .  Z g ł o s e k  r u c h o m y c h  m o ż e  
n a u c z y c i e l  k a z a ć  dz i ec iom u s t a w i a ć  ro zm a i t e  w y r a z y  i 
z d a n i a ,  a  na  t a b l i c a ch  d r u k o w a n y c h  czy t ać .  Ćwi cze n i a  
na  t ab l i c ach  ś c i e n n y c h  z a w a r t e  m o g ą  dz iec i  d la  w p r a w y  
p r z e p i s y w a ć  p i ś m i en ne m i  g ł o s k a m i  na  tab l i czk i  sw o j e .

Powszechnym jes t  zw y c z a j e m ,  p o da w ać  dzieciom e lemen­
t ar ze  skoro  już głoski d r u k o w a n e  po zn aw ać  zaczynają.  My 
j e s t e śmy  mocno  p r z e k o n a n i , że i bez e lementar zy  szkoły w y ­
godnie  obejś ć się m o g ą ,  zw ła szcza  jeżeli są  głoski ruchome 
i tabl ice d r u k ow an e .  Bo na cóż s ł użą  e l emen ta r ze?  Oto j e ­
dyn e  ich p r zez nac zen i e ,  aby  się dzieci  na nich nauczy ły  me 
chan i cznego  czytania.  A czy t ać ,  t. j. s k ł adać  głoski w  zgło 
ski ,  zgłoski w  w y raz y  , i wy razy  w  zdan i a ,  już się dzieci  na ­
uczyły  r.a p i s an yc h  głoskach (p r zypuszczamy  na tu r a ln i e ,  że 
nauczyciel  uczył  dzieci  pisania i czytania sposobem przez  nas 
wskazanym. )  Przejście od głosek pisanych do d r uk ow an yc h  
jest  tak ł a t w e ,  że na  ten ceT nie po tr zeba  zais te elemental  zy , 
w ys t a r czą  tu zupełni e na ś l ad owa ne  przez  nauczyci ela  głoski 
d r uk ow an e  k r edą  na tabl icy , a użycie jes zcze do tej lekkiej n a ­
uki  głosek ruchomych i tabl ic d r u k o w a n y c h , uczyni  e l em en­
tarze zupełni e j uż  zby teczne w  dob rze  urządzonej  szkółce 
e lementarnej ,  w  której pracuje nauczyciel  roz t ropny,  myślący,  
zna j ący  metodę.  A ileżby ulgi p rzez  to uczyniło się ubogim 
rodzicom,  gd yb y  dzieciom sw y m  nie pot rzebowal i  sp r awiać  
e lementarzy,  ks i ążeczek które w  niczćm zresztą  nie p o u c z a j ą . 
J es t eśmy pewni ,  że gdy  metoda pisania po łączonego  z c zy ­
taniem więcćj  się upowszechni ,  udoskonal i  i p rzyswo i ,  na t en ­
czas całkiem prze s t aną  nauczyciele  u ż y w a ć  elementarzy,  a 
da dzą  od r azu  dziecku taką książkę,  na  której  ucząc  się c zy ­
tać, uczyć się za razem będzie  poży tecznych  i p r zy jemnych  
rzeczy.

*) O głoskach ruchomych mówil iśmy już  w  S topn iu  I / ,  
U w aga  jako  d o da tek .
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Naszą „ K siążkę do pierwszego czytania*)” staraliśmy się 
tak ułożyć, aby dziecko, nauczywszy się już cokolwiek my­
śleć, pisać i czytać zdania napisane, i poznawszy drukowane 
głoski, mogło zaraz na nićj zacząć czytać. Dla tego w y b ra ­
liśmy lak treść  jako i formę najprzystępniejszą pojęciu rozw i­
jać się zaczynającego dziecka: treść wzięliśmy z przedmiotów 
dziecku każdemu dobrze znanych, a co się tyczy formy, sta­
raliśmy się ująć każdą myśl w  najprostsze i najkrótsze zdanie.

Nie myśiimy przecież bynajmniej narzucać komukolwiek 
naszego przekonania we względzie elementarzy, ani tćż na­
szej książeczki do pierwszego czytania. Dość, jeżeli się tym­
czasowo kilku nauczycieli zgodzi na nasze zdanie, i zechce się 
własnem doświadczeniem przekonać, czy jest słuszne i prak 
tyczne.

Ponieważ zaś obecnie wszędzie są w używaniu elemen­
tarze, przeto my z naszćj strony polecamy, jako najstosowniej­
szy, jako odpowiedni metodzie pisania i czytania, elementarz 
piana Rakowicza, pod tytułem: „Nauka czytania i  pisania, 
wypracowana z  polecenia Towarzystwa Pedagogicznego w  
Poznaniu. Cena 3  sgr. Poznań. W  komisyi u nauczyciela
Rakowicza, ulica W II'. Świętych. 1850.“

Elementarz ten zawiera stopniowe ćwiczenia, ułatwiające 
dziecku tak przejście od piśmiennych głosek do drukowa­
nych, jako też całą mechanikę czytania. Od głosek pisanych 
przechodzi do drukowanych, a zaczyna od samogłosek i koń­
czy na zdaniach. Dziecko, przy każdem ćwiczeniu, ma zara­
zem wzory do pisania.

Sposób użycia tego elementarza do obeznania dzieci 
z drukowanem  pismem, jest tak prosty i łatwy, tak już w y­
jaśniony przez to ,  cośmy powiedzieli o przejściu od pisma 
do d ru k u ,  że całkiem zbyteczną byłoby rzeczą, gdybyśmy
się tu na now o nad tą rzeczą rozwodzili.

Przy końcu zawiera elementarz kilka powiastek i w ierszy­
ków stosownych do pojęcia dzieci.

Powńemy raczej kilka s łów jeszcze o sposobie użycie na­
szćj książki do pierwszego czytania.

N auczyciel ro z d a ją c  dziec iom  w m ow ie b ę d ą c ą  k s ią ­
żkę, m ó w i:  da ję  wam teraz  dzieci k s iążkę  do czytania. 
W  książce  tej opisany je s t  cały św iat:  je s t  tam opis 
n ieba, ziemi, w o d y ,  chm ur,  ognia, ró żn y c h  kw iatów , d rze w

*) Książka do  p ie rw sze go  czy tan ia  dla szkól p u b l icznych  i p r y ­
w a tn y c h ,  p rzez  E. E s tkow sk ie go  u ł o ż o n a ,  część  II. P oznań .  Nakład 
i druk W. Stefańsk iego .  1850.
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i z iół, r ó ż n y c h  p ta k ó w ,  z w ie r z ą t  c z w o r o n o ż n y c h ,  r y b ,  r o ­
b a c z k ó w ,  o w a d ó w ,  ż a b  i r ó ż n y c h  g a d ó w .  Z n a jd z ie c ie  
w tej k s i ą ż e c z c e  w ie le  c i e k a w y c h  p o w ia s t e k  i ł a d n y c h  
w ie r s z y k ó w ,  w ie le  z a g a d e k ,  w ie le  p o w ie ś c i  o m a ły c h  
d z ie c in k a c h  i o s t a r s z y c h  d z iec iach ,  w ie le  c i e k a w y c h  r z e ­
c z y  o s t a r s z y c h  lu d z iach ,  o  ich  z a t r u d n ie n ia c h  i r ó ż n y c h  
r z e m io s ł a c h .  W  tej k s i ą ż e c z c e  z a m k n i ę ty  j e s t  c a ły  ś w i a ­
tek  m ały ,  w  s ł o w a c h  lój k s iążec zk i  z a m k n ię te  s ą  te  p ię ­
k n e  r z e c z y ,  k tó r e  co  d z ie ń  n a  d w o r z e  w idz ic ie .  Z tój 
k s ią ż e c z k i  d o w ie c ie  s ię  w ie le  ta k ic h  r z e c z y ,  o  k t ó r y c h  
j e s z c z e  'n ie  s ł y s z a ły ś c i e .  N a u c z c ie  s ię  w ię c  c z y ta ć  d ru k ,  
a c z y ta ją c  tę k s i ą ż k ę  z  u w a g ą ,  b ę d z i e  w am  t a k ,  j a k b y ­
ś c ie  p r z y p a t r y w a ł y  s ię  ró ż n y m  s t w o r z e n io m  b o s k im  —  
p rz e z  c z y ta n ie  o d k r y j e c i e  s o b ie  c a ły  ś w ia t e k  w  k s i ą ż c e  
z a m k n ię ty .

C zy  w ię c  b ę d z i e c i e  p iln ie  c z y ta ć  n a  tój k s i ą ż e c z c e ?  
O tw ó r z c ie  j ą ,  p o s z u k a jc ie  p ią te j  k a r t y ;  *) p r z y p a t r z c i e  
s ię  ty m  g ło s k o m ,  k tó r e  ta m  w idzic ie ,  c z y  j e  z n a c i e ?  J a k  
s ię  n a z y w a  p i e r w s z a  g ł o s k a ,  d ru g a ,  t r z e c ia  i t. d . ?  J ak  
s ię  c z y ta  p i e r w s z y  w y ra z ,  d ru g i ,  t rzec i ,  c z w a r ty  ? J a k  się 
c z y ta  c a ły  w ie r s z ?  O c z e m  tam  j e s t  m o w a ?  —  O d z i e ­
cku ,  k tó r e  p r z y c h o d z i  d o  n a u c z y c ie la .  —  T e ra z  d a le j  b ę ­
d z ie  r o z m o w a  d z ie c k a  z n a u c z y c i e le m  i t. d.

W sz y s tk o  o d tą d ,  co  d z iec i  c z y ta ć  b ę d ą ,  n iech a j  n a u ­
c z y c ie l  r o z b i e r a , ' m n ie j  z ro z u m ia ł e  lu b  m n ie j  z n a n e  d z ie ­
c io m  w y r a z y  n ie c h a j  o b j a ś n i a ,  o m y ś l  z a w a r t ą  w  k a ż d e m  
z d a n iu  n iech a j  s ię  p y ta .  Dla w p r a w y  w  m e c h a n ic z n y m  
c z y ta n iu ,  n iech a j  k a ż d y  w y r a z  i k a ż d e  z d a n ie  c z y ta  p o je ­
d y n c z e  d z i e c k o ,  p o  k i lk u  u c z n ió w  r a z e m ,  k a ż d a  ł a w a ,  
w s z y s c y  ra z e m .

T o c z e g o  s ię  d z iec i  d o b r z e  ju ż  c z y t a ć  w k s ią ż c e  n a u ­
czy ły ,  n ie c h a j  p r z e p i s u j ą  n a  ta b l ic z k i ;  p o w ia s tk i  p r z e c z y ­
ta n e  n ie c h a j  w ła s n e m i  s ło w a m i  p o w t a r z a j ą ,  o p o w ia d a j ą ;  
w i e r s z y k ó w  n ie c h a j  s ię  u c z ą  n a  p a m ię ć .

T y m  s p o s o b e m  c z y ta n ie  u ro z m a ic i  się, s ta n ie  s i ę  p r z y ­
j e m n ą  d la  d z ie c i  z a b a w ą  i k s z t a ł c ą c ą  j e  n a u k ą .

*) R ozm ow a nauczyciela z d z ieck iem , str.  4.



Zakończenie.

Tak w ięc nauka  pisania i czy tan ia ,  w e d łu g  metody 
p o d a n e j ,  s ta je  się n ie ty le  ce lem , ile raczćj ś ro d k iem  
ksz ta łcen ia  dziecka. Od sam ego  w s tę p u  do szko ły  roz­
wija się dziecko, a rozw ija  z w o ln a ,  s topniowo, s y s t e m a ­
ty c zn ie ;  z a w sze  od ła tw ie jszych  rze czy  p rzechodz i do  tru ­
dn ie jszych ,  od zn a n y ch  do  n ie z n a n y c h ,  p rac u je  z św ia ­
d o m o śc ią ,  sam odzie ln ie ,  omija w sz e la k ą  m echan iczność ,  
uczy  się z u c iech ą ,  sam o nie jako rob i  od k ry c ia  i w y n a ­
lazki, a nauczycie l  j e  tylko p row adz i  za rękę ,  ty lko p r a ­
c ę  mu u ła tw ia ,  tylko nad tern czuwa, b y  nie ods tępow ało  
od celu nauki,  by  porządk iem  szło  z j e d n e g o  s topnia na 
drugi,  z d ru g ieg o  na trzeci  i t. d.

N a jp ie rw  dziecko uczuło, że um ie m y ś le ć ;  po tem  nau ­
czy ło  się myśli sw o je  p o rz ą d k o w a ć  i w o k rą g ły c h  z d a ­
niach  w y rażać ,  czyli w y ra źn ie  i d o b rze  m ó w ić ;  dalćj u- 
cz u ło ,  że ca ła  m o w a  sk ła d a  się ze  zd a ń ;  nas tępn ie  li­
czy ło  się za s tanaw iać  nad u tw orzonem i zdaniami, czyli 
ro zb ie ra ć  m o w ę  na zdania, w yrazy ,  zg łosy  i g łosy ,  t. j. 
od  ca łośc i  p rzesz ło  do jój c z ą s te k ;  po tem  uczuło  p o trze­
b ę  p rzenoszen ia  zdań z duszy  na p ap ie r ,  czylr poznało  
p o trz e b ę  i cel p i s a n ia ; uczuło, że ca ła  m ow a ludzka sk ła ­
da się  z niewielkiej liczby d źw ię k ó w  czyli g ło s ó w ,  że 
zdania, w yrazy  i zg ło sy  s ą  rozm aitem i zestaw ien iam i o w y ch  
d ź w ię k ó w ;  poznało  znaki, k tó re  ludzie wymyślili na o zna­
czenie  ty c h że  dźw ięków , czyli pozna ło  g ł o s k i ; nauczyło  
się  też  znaki czyli głoski w  tak rozm aity  sp o só b  ze  s o b ą  
zestaw iać ,  w ja k  rozm aity  sposób  ł ą c z ą  się  dźw ięk i w m o ­
wie ustnćj i p rzez  to tw o rz ą  zg łosy ,  w y ra z y  i zdania, 
czyli n au c zy ło  się  p o czą tków  m o w y  p iśm iennój; w reszc ie  
po z n a ło  d ruk  i u c z y ć  się zaczę ło  czy tan ia  na książce.  
Krótko m ów iąc ,  dziecko  uczy ło  się  najp ierw  m yś leć  i m ó ­
w ić ,  po tem  zas tanaw iać  się  nad  tem  co mówi, dalój p o ­
znało  pierwiastki m owy, fundam en t,  skalę, czyli głosy , i 
znaki widzialne na  oznaczen ie  tychże  g ło só w ;  n as tępn ie  
n au c zy ło  się  p ra c o w a ć  temi znakam i,  czyli pos tac iow ać 
to co  pow iedz ia ło  albo co mu inni pow iedzie li;  nakon iec  
nau c zy ło  s ię  czy tać  to, co  inni napisali i w ydrukow ali .

Szkoła Polska Ul.
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Jeżeli zaś  po rozk ładzie  m ow y  na p ierwiastki,  na gło­
sy ,  dziecko  za raz  na d ru k u  czy tać  się uczy, w tenczas  
dow oln ie  p r z e ry w a  się naturalny postęp ,  a nauczycie l  w y­
r y w a  dz iecko  nagle ze s tanu  czynnego , a p rzenos i  w stan 
b ierny. K ażdy  m y ś ląc y  nauczycie l  p rzekona ł  się  wła- 
snem  dośw iadczen iem , że  dziecko chętniej się uczy  pisać 
niż cz y ta ć ,  że w ięc  sam o p rzy rodzen ie  nakazuje uczyć 
dzieci p ie rw ej p isania  niż czytania. D ośw iadczen ie  uczy, 
że m etoda  p o łączonego  pisania z czytaniem , i rozwija u -  
m y s ł  d z i e c k a , i p rędze j  a p ros tszą  d ro g ą  do celu p ro ­
wadzi, niż k ażda  inna metoda. Dzieci u cz ąc e  się w e d łu g  
m e to d y  w m ow ie b ę d ą c ć j ,  p rześc iga ją  w końcu  tych  u- 
c z n iów , k tó rzy  o sobno  czytania i o sobno  pisania się  u -  
czyli.

W yznać w szakże t rzeba ,  że m etoda  p o łą cz o n eg o  czy ­
tania z pisaniem większej po  nauczycie lu  w y m a g a  b ie ­
g łośc i i z ręcznośc i ,  niż każda inna.

Z całej p rzed s taw io n e j  tu m etody  okazuje się, że pi­
san ie  i czytanie nie są  nauki tak ła tw e  ani lak m ałozna- 
czące ,  ja k  to pow szechn ie  s ą d z ą  ci, k tó rzy  sp o so b e m  naj­
dow o ln ie jszym  w św iecie  u czą  lub każą uczyć  dzieci a b e ­
cad ła ,  potóm zg ło skow an ia  i czy tan ia ,  k tó rzy  s ą d z ą ,  że 
cel nauki os iągn ię ty ,  k iedy  dziecko um ie g ładko , m a ch i­
nalnie czy tać  i w zo ry  p rzep isyw ać .  Każda nauka, a p rze -  
d ew szys tk iem  p o c z ą tk o w a ,  mu g łów n ie  rozw ijać  w ładze  
um y s ło w e ,  g łów n ie  ksz tałcić  d u c h a ;  p o w sze ch n y  zaś sp o ­
sób  nauki czytania i pisania zam ias t  rozw ijać, p rzy tęp ia  
w ład z e  um ysłow e .

Zale ty  m e to d y  po łą cz o n eg o  pisania z czy tan iem  są  
n a s tę p u ją c e :  dz iecko  uczy  się  t ry b em  najnaturaln iejszym  ; 
wciąż uczy  się m yśleć ;  w ykn ie  m ów ić j a s n o ,  wyraźnie ,  
w p e łn y c h  z d a n ia c h ;  niezm iernie sobie u ła twia sz tukę pi­
sania i o r tog ra f ią ;  w reszc ie  d ro g ą  na jp ros tszą  a n a jp e ­
wniejszą  p rzy sw a ja  sob ie  um ie ję tność  czytania.  W ciąż  
zaś  p racu je  z in te resem , z chęc ią ,  z życiem. W  rok, a naj- 
da lś j  w półtora ,  mniej w ięcćj  k aż d e  dziecko  n auczy  się 
d o ś ć  d o b rz e  zdania  p isać  i pow oli d ru k  czytać.
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O dtąd dzieli się nauka pisania i czytania na nastę­
pujące odrębne części:

1) czytanie na książce,
2). pisanie zdań i różnych ćwiczeń i
3) pisanie kaligraficzne podług wzorów.

Skoro dziecko na książce czytać zacznie, niechaj naj- 
pierwszem staraniem nauczyciela będzie, nauczyć je  czy­
tać gładko, t. j. nie opuszczać żadnej głoski, ale każdą 
wymawiać wyraźnie podług jej brzmienia, dobitnie; z pe­
wnością i w praw ą czytać każdy wyraz, każde zdanie, k a ­
żdy peryod.

Gdy już te  pierwsze trudności w nauce czytania dzie­
ci zwalczą, gdy już gładko i p ły n n ie  czytać się nauczą, 
niechaj potćm głównie nauczyciel zw róci usilność sw ą 
ku tem u , ażeby wszystko co czytają jasno  rozumiały, i 
potrafiły własnemi słowy opowiedzieć lub napisać. Bo ten 
jest właściwy cel nauki czytania, ażebyśm y  to sobie p rz y ­
właszczali, co inni rozumniejsi od nas napisali. Niechaj 
się dzieci zawczasu u czą  korzystać z pożytecznych ksią ­
żek ; niechaj polubią czytanie, a polubią j e ,  gdy  w ry ­
chle naw ykną pojm ować i jasno rozumieć każdą myśl, 
każdą naukę ,  każdy sąd, każdy peryod, każde zdanie, 
każde wyrażenie w książce zawarte. —  Nigdy nie po­
winny dzieci czytać t e g o , czego dobrze nie rozumieją, 
lub czego im nauczyciel albo ktoś starszy nie objaśni, 
jeżeli mają z czytania istotną odnieść korzyść.

Dodatek.
(Metoda czytania).

W rozdziale pod tytułem „ Dzieci uczą się rozbierać 
zglosy na g losy9 powiedzieliśmy, że nie jes teśm y za me­
todą glosowania, dzyli za rozb ieran iem  zgłosów na głosy, 
ale za tak w Chowannie nazw aną metodą czytania , która 
na tern polega, że dzieci nie głoski, ale zaraz zgłoski p i­
szą i czytają. Metodę tę najnaturalniejszą, najmniej dla 
dzieci trudną  i najprościej do celu prow adzącą, p rzy rze­
kliśm y p od ać w  dodatku.



U pow szechn iona  dziś w szę d z ie  m etoda  g łosow ania  (?au» 
tirmetfyobe), k tó rą  w całej rozc iąg ło śc i  podaliśmy, mieści 
w sob ie  dw ie  wielkie n iedogodnośc i  i trudnośc i :

ł )  k aż e  w ym aw iać  dzieciom to, co  się w y m ó w ić  nie 
da, t. j. c z y s te  b rzm ienie  s p ó łg ło só w  bez  pom ocy  sam o- 
g łosów , i

2) pozos taw ia  s z c z e rb ę  i nas tręcza  t ru d n o ść  w p rze j­
ściu od zg ło sow an ia  do czytania.

Czv je s te śm y  w s tan ie  w y d a ć  z siebie czyste  b r z m ie ­
n ie :  b ,  p ,  d ,  t ,  m ,  n ,  g ,  k, bez  po m o cy  saroogłosu? 
S p ó łg ło sy  p rzy to c zo n e  nie są  w cale  głosami, dźwiękam i, 
brzmieniami, n igdzie  ich tóż w czys tem  o d erw an iu  nie 
u ż y w a m y ;  są  one racze j  rozm aiłem  nas tro jen iem  organu  
m o w y  do w ym ów ienia  n. p ,  be, pe ,  dc, te, em, en, g e , 
ka.  To ich p o łączen ie  z sam ogłosam i je s t  tak  ścisłe ,  tak 
z lane  w je d n o  b rzm ienie ,  ja k  ciało z duszą.  Metoda g ło ­
sow an ia  ż ą d a  w ięc  r ze czy  n ie p o d o b n y ch ,  roz łą cz en ia  tego, 
co  się  ro z łą c z y ć  nie da. To też p rz y k re m  je s t  dla u- 
cba, k ied y  się  s łyszy  dzieci s i lą c e  się na  wyciśnięc ie ,  
w ypchn ięc ie  z s ieb ie  p o tw o rn y c h  p ó łg ło s ó w ,  czyli nie- 
g ł o s ó w : b e, t ®, g* i t. p. Jest to w ięc  złudzeniem , 
k ie d y  nauczycie l  sądzi,  że  dzieci w ym aw ia ją  czyste  s p ó ł ­
g ło sk i ;  bo zam ias t  o tw ar te g o  e, u żyw a ją  do pom ocy  ści- 
śn ionego e. G d y b y ś m y  zaś w licznej szkole e lem e n ta r ­
nej żąda l i ,  ab y  dzieci w y m a w ia ły  sam o tylko tchnienie: 
p ,  b, d  i t. d., na tenczas  ani nauc zy c ie lb y  nic nie słyszał ,  
an ib y  się dzieci rozum iały . P y t a m , czy się zrozum ieją 
dzieci,  k iedy w y ra z y :  p apu ga ,  d ą b , gęba, ro z ło ż ą  na czy ­
ste  tchn ien ia?  Jakże  trudno  u ch w y c ić  różn icę  m iędzy  
tc h n ien iem  k  a g, t  a d, p  a b'4 Czy więc nie je s t  n a ­
turalniej i dogodnie j kazać  dzieciom w ym aw iać  pełnem i 
us tam i:  be, de, ge, k a ;  zam iast śc iśnionemi: be, d e g e, k ee!

A jakże  t rudne  jest p rzejście  od sp ó łg ło sek  do  czy ­
tania! Dzieci ucz y ły  się w y m a w ia ć :  be, de, l e ;  gdy  
w ięc  b ę d ą  m ia ły  p rze czy tać  g łosk i:  b a t ,  k o t ,  po ­
w ie d z ą :  beale, keote, zamiast bat, kot. Alboż w ięc  nie le­
piej, że po s ta rem u  sy la b iz u ją :  be,  a ,  te =  b a t ;  k a ,  o, 
le t =  kot?
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Kto w edług metody głosowania uczył dzieci czytać, 
doskonale uczuł wszystkie te trudności, a niejeden n a u ­
czyciel rok  i dw a lata mozolił s ię , nim uczniów swoich 
czytać nauczył.

Owych trudności nie zna metoda czytania, k tórą  pod 
sąd i wypróbowanie zdatniejszych i doświadczonych nau­
czycieli oddajemy.

„Błędem metody zgłoskowania (czyli sylabizowania) 
— są  słowa Chowanny —  jest, źe wymawia spółgłoski 
fa łszyw ie: be, ce, de, ef, ge, ha i t. d., zamiast b. c. d. f  g ., 
a  b łędem metody głosowania, że pragnie spółgłoski bez 
samogłosek g łosow ać, co jest oczy wistem n iepodobień­
stwem. Niemcy wpadli tu z jednej ostateczności w d ru ­
gą. Ponieważ tedy spółgłoski wymawiać, czyli g łosować 
wcale się nie dadzą, więc ich nie wymawiaj, nie głosuj. 
To prosta metoda nauczania czytać.”

Najpierw każe Trentowski nauczyć dzieci czytania s a ­
mogłosek. Skoro już samogłoski dobrze znają, p rzys tą ­
pić każe do spółgłosek i ośw iadczyć dzieciom, że liter 
tych bez pomocy innych ani nazwać, ani wymówić niepo­
dobna. Bierze tedy  nauczyciel b, *) i stawia je  przed 
samogłoskami po kolei, a później po samogłoskach, czy­
tając: ba, be, bi, bo, bu, by;  **) potem ab, ib, ob, ub, yb. 
Dzieci powtórzą, wnet się nauczą i pomiarkują, jak się 
rzecz ma z czytaniem. Bierzesz znowu c, stawiasz a, i 
wymawiasz ca. Ledwieś to wymówił i dzieci powtórzyły, 
czytać same dalej będą, skoro  po c inne im samogłoski 
postawisz: ce, co, cu, cy, oraz: ac, ec, ic, oc, uc, yc. Tak 
postępować będziesz przez wszystkie spółgłoski. Żadnój 
z nich nie nazwiesz ani be, ce, ani b, c, ale stawiając je 
obok samogłosek czytać je  każesz.

Metoda ta ani zgłoskuje, ani głosuje, ale czy ta , dla 
tego zowiemy ją  metody czytania. Tu poznają dzieci już

*) Głoskę ruchomą, albo też napisze na tablicy głoskę b.
■**) Dzieci umieją już dobrze czytać samogłoski; i teraz 

nic innego nie robią, tylko czytają samogłoski z dodaniem za­
wsze na początku b.
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na drugiój lekcyi ja sno  ró żn ic ę  m iędzy  sa m o -  i s p ó ł ­
g ło s k a m i , a chociaż żadnej z sp ó łg ło sek  n azw ać  nie u- 
mieją, czy ta ją  je  p rze c ie ż  obok  sam o g ło sek  doskonale.

Skoro  dzieci p rzesz ły  przez  wszystkie głoski, t. j. od 
ba, be, bi, bo, bu, by, aż do az, ez, iz, oz, uz, y z ,  p o s tę ­
pu jesz  d a le j  p rze z  zg łosk i w ięcej złożone, jak  n. p. bra, 
bar ,  a rb  i t. p. i p rz e z  k ró tk ie  w y ra z y  do co raz  d łuż­
szy ch  s łów , a w re szc ie  do zdań.

Je szc ze  p rzed  ukazan iem  się  C h o w a n n y  u c z y łe m  
dzieci w znacznej g r o m a d c e ,  mniój -  w ięc ó j , a po  w y j­
ściu Chowanny, ściśle w ed ług  żasad  w m ow ie b ę d ą c e j  
metody czytania, i s am  kilka raz y  tego  d o św ia d cz y łem , 
że prędze j  i łatwiój nauczy ły  się czytać, aniżeli w ed łu g  
m e tody  sy lab izow ania  i g łosow ania,  bo  i tych o b y d w ó c h  
dośw iadczałem .

N ajp ierw  nauczy łem  dzieci,  jak  zwyczajnie , m yśleć  i 
mówić, t. j. tw o rzy ć  zdania o na j rozm aitszych  p rz e d m io ­
tach, i zdania te ro zb ie ra ć  na w y ra zy  i zg łosy .  Zgło- 
sów , jak  natura lna ,  nie ro z b ie ra łe m  na g łosy .  S am o g ło sy  
da łem  p oznać  dzieciom w w y ra z a c h  z a c z y n a ją c y c h  się 
od  sa m o g ło su ,  n. p. o— k o ,  o — bora, o— gień, o —sieł, 
o — set, o — rać, o— r z e ł ;  i— gła, i — zba, i — skra,  i— mię, 
z— glica, i — k r o ;  A — d a m,  a — nioł, o — le, a — ksam it;  
U— bogi, u  — chOj u — czeń, u — łan, u — pał i t. p.

N astępnie  nauczy łem  w  sposób  taki, o jakim już  w y ­
żej b y ła  m ow a *) oznaczać  w szys tk ie  sa m o g ło sy  p iśm ien- 
nemi znakami. Po tem  p rze sze d łem  b ezpośredn io  do pi­
sania i czytania z g ło s e k  z ł o ż o n y c h :

1) z je d n ć j  sp ó łg ło sk i  i jednój s a m o g ło sk i ,  od  ba,
be aż do  z y ,

2) —  „ —  „ — na począ tku  i na końcu, n. p.
bat, pan;

3) z d w ó ch  „ —  » —  » — n - P- dw a, d n o ;
4) —  „ —  „ —  „ —  „ —  ' jednój n a  k o ń ­

cu, n. p. plot, plug.

*) Patrz: Stopień II —  Oznaczenie samogłosów piśmien* 
nemi znakami.



5) miękkie zgłoski i wyrazy,
6) wielozgłoskowe w yrazy i zdania. *)

W  dość krótkim czasie i z ła tw ością , bez sykania, 
bez wyciskania ze siebie potwornych półgłosów, nauczyły 
się dzieci pisać i czytać, t. j. najpierw czytać pismo a 
potem druk.

Piśmienne prace członków Towarzystwa 
Pedagogicznego w Miłosławiu.

(Dokończenie )

8. Zadanie szko ły  elementarnej i przeszkody w ostygnięciu 
tegoż zadania  — przedmiot w krótkości opracowany na tle roz­

praw ki pana Falkowskiego , nauczyciela w Czeszewie.

Podstaw ą, na której się wznoszą przyszłe pokolenia, 
j e s t  oświata i moralność ludu. Oświata zaś i moralność 
g łównie w szkole m ają swoje źródło. Celem zatem szkoły 
nie jest  jedynie nauka czytania, pisania i rachunków, ale 
również, i to głównie, fizyczne, moralne i umysłowe w y­
chowanie i wykształcenie.

Wielkie jest zadanie nauczyciela, który z dziecka le­
dwie wiedzącego że ż y je , zrobić ma człowieka zdrow e­
go, uczciwego i oświeconego, człowieka, k tóryby poznał 
cel bytu sw ego na ziemi, i do celu tego dążył, i posia­
dał dostateczne siły ciała i duszy do wykonywania obo­
wiązków według tegoż celu.

Najpierw zwrócić powinien staranie swoje ku fizyczn e­
mu wychowaniu  dzieci, ażeby ciało, jako mieszkanie d u ­
cha , uczynić zdrowem i mocnem, ażeby posiadało dość 
siły do posłuszeństwa duchowi, sumieniu, do pełnienia obo­
wiązków przez religią człowiekowi nakazanych. Zdrowie

*) Patrz przykłady w Stopniu II.
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jest także warunkiem szczęścia na ziemi, bo jakże może 
byc człowiek szczęśliwy, jeżeli czuje swoje obowiązki, 
jeżeli się poczuwa do pracy czy to fizycznćj czy um y­
słowej, a wątłe siły członków jego nie pozwalają mu po­
dejmować jakićjkolwiek pracy? Społeczeństwo potrzebuje 
ludzi zdrowych. Niechajże więc nauczyciel pilnie baczy 
w każdym dniu, w każdej godzinie na t o , aby  dzieci nie 
nadw erężały  wątłych sił swoich czy to zbytecznem sie­
dzeniem, czy też natężaniem ciągłem umysłu. Z drugiej 
s trony niechaj nic zaniedbuje żadnego śiodka, lozwijają- 
cego i wzmacniającego siły fizyczne dziecka.

Lecz od zdrowego i mocnego ciała ważniejszą jeszcze 
i d roższą jes t  zdrowa dusza , czyste serce. Czystość serca 
jest tak kosztownym skarbem, że zań człowiek oddać po­
winien wszystko: przyjemności pospolite, majątek, zdro­
wie a nawet życie samo. Nie rozum, nie nauki, lecz 
tylko czyste, niewinne serce zbliża człowieka do Boga, 
a jeżeli zdrowie jes t  warunkiem szczęścia, to czystość 
serca jest szczęściem samóm. Jakież więc wielkie i tru­
dne zadanie nauczyciela, któremu rodzice, społeczeństwo, 
n a ró d ,  powierzają wychowanie serc  dziecęcych! Jeżeli 
już dostały się plamy na serce dziecięcia, on ma te pla­
my zmazać, a tak ostrożnie, tak delikatnie, ażeby nie za­
krwawił serca. On ma serce  dziecięce napoić takiem 
źródłem, które nigdy nie wysycha, w klórem tak bujnie 
rosną cnoty, jak w spulchnionćj ziemi zdrow e ziarno. 
Tóm źródłem cnót, źródłem czystości, jest rellgia. O jak ­
że zacnćm jest powołanie nauczyciela, któremu tak wiel­
kie powierzono zadanie: naukę religii. Religia, którą z a ­
szczepisz w sercu dzieci odwiedzających twoją szkółkę, 
ma im być  stróżem aniołem, który ich szczęśliwie p rz e ­
prowadzi przez wszystkie niebezpieczeństwa, przez wszy­
stkie zastawione sidła w pielgrzymce ziemskiej, i który 
przy końcu żywota odda nieskażonego człowieka Bogu 
w niebie. Człowiek z religijnem sercem  będzie dobrym 
synem lub córą, dobrym  ojcem lub matką, dobrym sy ­
nem ojczyzny, godnym członkiem moralnego społeczeń­
s t w a ,  —  Znając nauczyciel cel nauki religii, będąc  sam
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religijnym, dobrym  chrześcian inem , dobrym katolikiem, 
potrafi tak przodmiot ten w szkole wykładać, tak wycho­
wywać serca dzieci, że zamierzony cel osiągnie. Doda­
jemy tylko jeszcze to, że religia posiada ten przymiot, 
iż daje., człowiekowi zarazem najwyższą mądrość.

Trzecićm zadaniem nauczyciela, jest umysłowe w y ­
kształcenie dziecka. Każdy człowiek potrzebuje zdrowe­
go sądu o rzeczy i różnych nauk i wiadomości, jakiemi 
s ą :  czytanie, pisanie, rachunki, historya naturalna, dzieje 
ojczyste, jeografia krajowa i powszechna i t, p. Niechaj- 
że więc dzieci nauczą się w szkole tak czytać, żeby k o ­
rzystać mogły z książek oświecających ich w stanie, ja­
ki sobie obiorą , tak pisać, żeby potrafiły myśli sw oje  
udzielać przez papier innym, tak rachować, żeby umiały 
rozwiązać o swej mocy wszelkie arytmetyczne zadania 
w powszedniem życiu zachodzące; niechaj poznają począ­
tek narodu swego i koleje przez jakie przechodził, jego 
najpiękniejsze budujące czyny, jego największych mężów, 
którzy pozostaną się wzorem miłości ojczyzny dla w szy­
stkich pokoleń; niechaj poznają sw oją  ziemię, jej grani­
ce, rozległość, wielkie miasta, jej płody, bogactwa i pa­
miątki; niechaj poznają co to jest  ziemia cała, jej morza, 
największe kraje i krajów tych cuda i najznakomitsze wła­
ściwości. —  Nauki takie oświecą umysł ucznia i wy­
kształcą wyobrażenia jego o najgłówniejszych rzeczach, 
a staną się dla niego podnietą do pracy i ciągłego ośw ie­
cania się nadał.

Wielkie więc jest powołanie nauczyciela elementarne­
go, a tóm trudniejsze, że pracować musi wśród licznych 
przeszkód, z których najważniejsze tu wymienimy.

Najpierw wpływ jego  moralny, podejmowaną pracę 
około ukształcenia serca  dzieci, paraliżują zbyt często ro­
dzice sami. Rodzice dzieci odw iedzających szkółki pa­
rafialne, powszechnie nie czują tego , że postępowaniem 
swojóm gorszą synów i córki swoje; nie czują wcale po­
trzeby strzeżenia się dzieci. Ojciec w przytomności dzieci 
poniewiera żonę swą, klnie i bije sługi, upija się, śpiewa 
i gada o rzeczach, które obrażają i każą niewinne uszy
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dzieci, zw łaszcza dzieci w  których  nauczyciel przez nau­
kę religii obudził już w s ty d l iw o ść  i uczucie niewinności  
w uczynku, s łow ie i myśli. N ied o ść  na tem, często je ­
sz c z e  rodzice używają dzieci sw o ic h  d o  czynów  hanie­
b nych ,  sami je  uczą k łam ać, w ypierać się  popełnionego  
złego, oszukiwać, kraść i t. p. *) Żyjąc dziecko w ta- 
kićm otoczeniu ,  jakże zdoła zachow ać czystość  serca!  
Nauka n auczycie la  staje tu w ciągłój sprzeczności z tem, 
na co się dziecko codziennie patrzy. Rzadko kiedy zga­
nią rodzice  z ły  czyn dzieci, jeżeli s ię  nie ich wprost ale 
k o g o ś  trzeciego tyczy; zw yk le  m ó.vią: „to g łupie,  nie 
wie co  robi.Ł Wiele grz ec h ó w  nie uznają wcale za grze­
chy, jak n. p. w ziąść  komu kawał drewna, w ypaść  łąkę, 
m ę c z y ć  zwierzęta , zniszczyć drzewko i t. p ; od takich 
grzechów , jak naturalna, dzieci sw y c h  w cale nie o d w o ­
dzą. R ów nież nie karcą w dzieciach złości, zemsty, brzy­
dkiej rozm owy, podstępu. Lud nasz ceni p ow szech n ie
0 tyle dzieci, o ile mu są  potrzebne w pracy; ich m o­
ralność mało go  obchodzi. Wielkim przeto jest  ob ow ią­
zkiem księdza, ażeby rodzicom dał uczuć ich odpow iedzia l­
ność przed Bogiem  za spraw ow anie  się  ich dzieci. Dla

*)  Pan  Falkow ski p rzy tacza  n a s tęp u jący  rażący  p rzyk ład  
psucia dzieci p rz ez  w łasn ych  rodz iców . „P rzed  trzema laty 
chłopak  dw unasto le tn i ,  od w ied za jący  szkołę ,  pomimo wielo­
k ro tneg o  ju ż  odniesienia  kary  za czynione po ogrodach  szko­
dy , u k ra d ł  tu ta jszem u gosp od arzo w i fartuch. U krzyw dzony  
u d a ł  się zaraz za nim do  jego  matki,  żaląc się na  jćj syna
1 żąd a jąc  zw ro tu  kradzieży. Matka u k ry w s z y  far tuch w p rzy ­
tom ności ch łopca ,  zap a r ła  czyn ,  n a g a d a w sz y  się niemało na 
ow ego  gospodarza ,  że jej dom  nachodzi i chłopca złodziejem 
robi, groziła n a w e t  skargą . G ospo darz  po k rzy w d zo n y  skarży  
się p r z e d e m n ą ; a że m ały  złodziej w łaśn ie  by ł  w  szkole, 
w zią łem  go na  o so b n o ść ;  po krótkióm ś ledztw ie do w iny  
się p r z y z n a ł  i p o w iedz ia ł :  „matka o d e b ra ła  odem nie  fartuch 
i do sk rzynk i zam k n ę ła .“ P rzy rz ek ł  tajnym sposobem  od dać  
go n a p o w ró t  w łaśc ic ie lowi. D w a  miesiące up ły nę ły ,  nim ch ło ­
p ak  z n ó w  do szkoły  p rzy szed ł .  Na zapytanie ,  gdzie j e s t  far­
tuch, odpow ied z ia ł ,  żeby go by ł  przyniósł,  ale go m atka  gdzieś  
zadzia ła  i już  go w ięcćj nie w idział. Zadrżeć trzeba  na  ta ­
kie w y cho w an ie  dziecka . Jak  mi się s ły szeć  kilka r az y  zd a ­
rzy ło , to ch łopak  ó w  co m oże  kradnie ,  a m atka  o db ie ra / 1

t
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przyczyn ,  k tó reśm y  wyżój napom knęli ,  nie po traf ią  ro d z ice  
dosta teczn ie  ocenić  p ra c y  n a u c z y c ie la ;  dla tego  p o ło ż e -  
nie je g o  w śród  ludu je s t  c z ę s to k ro ć  b a rd z o  p rzy k re  i 
trudne. W s z a k ż e ,  w iem  to z w łasn eg o  dośw iadczen ia ,  
że kilkoletnią a w y trw a łą  p r a c ą  su m ie n n ą ,  p rze łam a ć  
w końcu  potrafi nauczyc ie l  rodziców  up rzedzen ia ,  skoro  
ty lko uczują, szczegó ln ie  w e względzie  religijnym, d o b ry  
w p ły w  nauczycie la  na ich dzieci i skoro  pozna ją  o w o c e  
nauk szkolnych.

D ru g ą  p rze szk o d ą  i ham ulcem  w działaniu nauczyciela,  
je s t  n ie regu la rne  odw iedzan ie  sz k o ły  j ) rz e z  dzieci, o czóm 
już b a rdzo  wiele i wielu pisało i m ów iło .  P o w o d y  nie­
reg u la rn e g o  odw iedzania  szko ły  są  tak  rozliczne i ró żn o ­
ro d n e ,  że  ani ich  w szystk ich  tu w y c z e r p n ą ć ,  ani też 
p rzec iw  nim ś ro d k o w  z a ra d c z y c h  p o d ać  nie potrafiliśmy. 
Jes t  to z łe  konieczne.

Dalej, nauczyc ie l  sam zb y t  częs to  s ta je  s ię  p r z e s z k o ­
dą  w pom yślnóm  rozwijaniu  się szko ły ,  a to p rze z  n ie ­
dosta teczne  sw e  p rzy g o to w a n ie  nau k o w e  do tak  t ru d n e ­
go powołania, przez  b ra k  uczucia  obow iązków  swoich, i 
w reszc ie  przez  m izerny  swój b y t  m a terya lny ,  k tó ry  mu 
nie pozw ala  ca łk iem  o d d a ć  się  w łasnem u  ksz ta łcen iu  się 
i innym  obo w iąz k o m  pow ołan ia  swojego. U sunięcie tych 
zaw ad ,  w y p o saż en ie  lepsze  nauczycie la  tak pod  w z g lę d em  
n au kow ym  i m ora lnym  ja k  i m a terya lnym , nie od  nas za le­
ży, ale raczej od  se m in a ry ó w  nauczyc ie lsk ich  i od  rządu .

Ostatnim h am ulcem  d o b ry c h  s k u tk ó w ,  ja k ie  w y c h o ­
w anie i w yksz ta łcen ie  e lem e n ta rn e  w y w ie ra ć b y  pow inno  
na d o b ro  ludu, je s t  p o w sz e c h n a  o b o ję tność  dla szko ły  ze  
s t ro n y  m ie jscow ych  w ładz  sz k o ln y c h ,  w  k tó ry c h  r z a d k o  
nauczyc ie l  znajduje pom oc  i w sp a rc ie  w s w y c h  p racach .  
Często n aw e t  zam iast w sp ie rać ,  para liżu ją  działanie nau ­
czyciela  na wsi ci ,  k tó rym  pow ierzono  op iekę  n ad  w y ­
ch o w u ją c ą  się  młodzieżą . W zajem na  h a r m o n ia ,  w za je ­
m ne się w sp ie ran ie  n a u c z y c ie la ,  p roboszcza  i dziedzica , 
je s t  n ieodzow nie  k o n ie c z n e ,  jeżeli szko ły  s tać  się  m ają  
uży tecznem i zak ładam i gminnemi. W iem y, że  s ą  ta cy  
nauczycie le , k tó rzy  sami r o z r y w a ją  o w ą  harm onią ,  k tó rzy



o d rzuca ją  p o m o c  m o ra ln ą  i naukow ą ks ię d za  lub w łaśc i­
ciela w s i ,  k tó rzy  nic nie czytają, ani ch c ą  c z y ta ć ,  choć 
im się  do  dom u  przynosi  k s iążk i ;  są  i tacy, k tórzy  się 
o d d a ją  pij a ństw u i w ogóle  n iem ora lne  p ro w a d zą  życie, 
tak  że trudno  z nimi p rz e s ta w a ć ;  ale także znane  nam 
są  dość  liczne p rzyk łady ,  że inspek to r  ledw o  raz  w rok  
przy jdz ie  na egzam en, że nauczycie l  dop ros ić  s ię  nie m o ­
że ; '  by  sp raw jono  kon ieczne  książki, m a p y  i inne r z e c z y  
s z k o ln e ,  że  często k s iądz  inspektor  w y m ag a  pon iża jące j  
g o d n o ść  nauczycie la  uniżoności od n iego i t. p. S ą  więc 
tak m iędzy  nauczypielami jako  i księżmi rzeczy  do na- 
gan ien ia ;  po trzeba  za tem  z o b udw u  s tron  pobłażania  a 
więcej dobró j woli.

Mimo tych w szystk ich  przeszkód , milo nam p rzec ież  
p rzy  końcu  w yznać ,  że  szkolnic tw o nasze e lem en ta rne  od 
kilku lat znaczne  uczyniło  pos tępy ,  że  liczba nauczycie li 
r o zu m ie ją cy c h  sw o je  pow ołan ie  i gorliwie pe łn iąc y ch  u- 
c iąż liw e sw e  obow iązk i w ciąż s ię  zw iększa ,  również jak  
l iczba d u ch o w n y c h  i d z i e d z ic ó w , k tó rzy  ocenia ją  p ra c e  
nauczyc ie la  i w p o m o c  mu idą.



WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

Korespondencja.

S z a n o w n y  p a n i e  R e d a k t o r z e !

, . , . Z przyjemnością przesyłam panu do S zk o ły  Pol­
sk ie j doręczone mi w tych dniach rozporządzenie król. re ­
gencji  w W rocławiu z dnia 14 grudnia 1850 r. Rozporzą­
dzenie to zawiera przepisy , w edle których ma być urządzony 
w ykład nauk w polsko-ewangielickich szkołach wiejskich w  de­
partamencie w rocławskim . Pana życzeń i oczekiwań nieza- 
towmlni ono m oże,  moje zaś ,  w y zn a ję ,  p rzewyższa,  tak iż 
odebrałem je  z największą wdzięcznością dla wysokićj w ła ­
dzy , która wreszcie zwróciła sw ą uwagę na potrzebę na­
szych szkół polskich.

Rozporządzenie to brzmi w  głównych punktach iak n a ­
stępuje: J

„Przedewszystkiem potrzeba będzie wytknąć sobie ceł 
a w  nim m iarę,  podług k tó r ó j , z pominięciem wszystkich 

o tego ściągających się żądań obu stron , zastosować się bę 
dzie musiało używanie języka tak polskiego jako i niemieckie­
go w  szko łach , o których tu mowa.

„Niezaprzeczenie, nie ma my  do czynienia z Polakami i  

ecz z I rusakami mówiącymi po polsku. Szkoły zadaniem 
me jest: popierać wykształcenie polskie lecz niemieckie; pie- 
ęgnować nie obcą nam polską lecz ojczystą p ruską  narodo- 

r ° S(\  , . teB° język poiski w ogóle nie może być celem,
ecz środkiem nauczania, niemiecki zaś język  wszędzie, na­

w et tam gdzie w potocznem życiu polski więcej jeszcze jest 
w  używ aniu ,  rościć sobie może to p raw o ,  żeby w  szkole 
był traktowany nietylko jako środek nauczania , lecz także



jako p r z e d m io t , k tórego szkoła uczyć  ma w  interesie samego 
j ę z y k a , i o ile w  ogóle n au czyć  go może. Tu trzeba  będz ie  
z rob ić  różn icę  pom ięd zy  szkołami w  okolicach, gdzie  ję z y ­
kiem w  potoczóm życiu i w kościele je s t  język polsk i,  a  s zk o ­
łam i,  gdzie  język  polski ju ż  nie tak jes t  p rze w a ż a ją c y m ,  lecz 
za trzy m ał tylko' jeszcze ch a ra k te r  m o w y  dom ow ój.

„ W  szk o łach  p ierwszój okolicy musi być  z a d a n ie m : d o ­
p ro w a d z ić  m łodz ież  szkolną do w ład an ia  także 10 ję-z-yku  
p o lsk im  p ió rem  i usty . W  drug ich  nie jes t to już  koniecznem. 
Ale w  obu  stanie się ję zy k  polski b a rd z o  w a ż n y m  środ k iem  
do u m y s ło w e g o  q b c ow an ia  (d e s  geistigen V erkehrs)  n auczy­
ciela, z uczniem. W szędzie ,  w ięc  tam ma b yć  w  u ży w an iu ,  
gdz ieb y  nauki w  niemieckim języ ku  uczniow ie języka  tegoż 
mniej w ięcćj n ie z n a ją c y , do k ład n ie  p o jm ow ać  nie moeli. Tak 

je d n e  jak  drug ie  szkoły  w te n c z a s  ty lko zadanie  sw oje  w y p e ł ­
nią, jeżeli u czeń  z nich w y c h o d z ą c y  o ty le  nauczy  się języka  
n iem ieck iego ,  że tak ustnie jak  i piśmiennie  u ż y w a ć  go po­
trafi.

„Z tego w yn ika  sam o p rze z  s ię ,  że  p rzy  szkołach p ie r­
w szego  rz ę d u  tacy tylko nauczyciele  us tanow ien i być mogą, 
k tórzy  znają  d ok ładn ie  ję zy k  polski; p rzy  drugich  zaś już  go 
mniój znać  p o tr z e b u ją ,  a n a w e t  mogą się z nim w  u rz ę d o ­
w a n iu  dop ie ro  obeznać . Zalecam y przeto król. superin ten- 
den tow i i in s p e k to ro w i  szkół w  p o w iec ie ,  ażeby przy  z a w a -  
ko w an iu  posad  p rzy  szko łach  p ie rw szego  rz ę d u ,  na to z a ­
w sze  z w ra c a ł  u w a g ę  kolatora  czyli pa trona  s z k o ły ,  że  o w a  
obszern ie jsza  zna jom o ść  ję zy k a  polskiego jes t w a r u n k ie m , bez 
k tórego d ope łn ien ia  p rz e d s ta w io n y  nauczyciel po tw ie rd z o n y m  
być  nie m oże ,  i że p o tw ie rd zen ie  za p rezen to w an ego  n au czy ­
c iela, k tóry  nie um ie  po p o ls k u ,  w tenczas  ty lko , i z w yra-  
źn em  odniesieniem się do  naszego  ro zs trzygn ięc ia ,  nas tąp ić  
m oże ,  jeżeli król. s u p e r in te n d e n t  p rzek on a ł  s ię ,  iż nie zanie­
db ano  żadnego  k ro k u  celem w y s z u k a n ia  nauczyciela  zupełnie  
się kwalif ikującego.

„Przy szkołach  drugiego rz ę d u  w y s ta r c z y ,  jeżeli się p o ­
w o ła n y c h  n iem ieck ich  nauczycieli zo b o w iąże ,  ażeby  w  p ew n y m  
przec iągu  czasu  poznali ję zy k  polski,  i jeżeli po tw ierdzen ie  

ich od  w y p e łn ie n ia  lego w a ru n k u  zaw is łem  się uczyni.
„Co się tyczy  b r a k u  k andyda tów ’ do u rzęd u  nauczy­

cielskiego zn a jących  języ k  po lsk i ,  to s ta rać  się będz iem y  
z naszój s t rony ,  ile p o d o b n a ,  tem uż n iedos ta tkow i zapo-  
biedz. Nie m ożem y je d n a k  nie n adm ien ić ,  że zapob ieżen ie  te ­
mu n ied os ta tk ow i najw ięcćj od  tych za leży ,  którzy ien  b rak  
najdotkliw iej c z u j ą , t. j. od księży. G d y b y  ci u w ag ę  sw ą  
zw raca l i  na zd a tn y c h  i po ję tnych  chłopców' ro d u  polskiego 
w  szko łach  ich o k rę g u ,  i g d y h y  tychże  ch ło pcó w  p rz y s p o -
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sobiali do seminaryum, nie zbywałoby im bez wątpienia na 
wychowańcach, którzyby jako nauczyciele przy szkołach pol­
skich zadaniu swemu odpowiedzieć mogli.

„W  szczegoólności dajemy jeszcze następujące rozporzą­
dzenia :

»*) Nauka języka niemieckiego poczyna się z wstępem 
dziecka do szkoły. Nie można się jednak ograniczać na na­
uce samego tylko niemieckiego czytania, lecz w stosownem 
połączeniu i rozłączeniu uczyć należy tak czytania polskiego 
jak i niemieckiego. To samo tyczy się ćwiczeń mowy, pa­
mięci i pisania. Rachunki wykładać można przeważnie po 
niemiecku, ale objaśniać po 'polsku. Do nauki religii tylko 
yęzyk polski jest -odpowiedni.' Św iatły, obu języków świa­
domy nauczyciel, wszędzie sobie łatwo poradzi, jeżeli nie 
zapomni swego podwójnego zadania: raz, że nie ma treso­
wać, więc mechanicznie tylko uczyć, po wtóre że ma przy­
sposabiać do wyższego wykładu w klasie najwyższej. W wyż 
szćj klasie wyznaczyć należy w dostatecznej liczbie lek­
cy® czytania, i stylu tak po niemiecku, jak i po polsku. W  ra­
chunkach i realiach język niemiecki ma przeważać, a pol­
skiego używać się będzie tylko dla koniecznego zrozumie 
nia wykładu. W religii ma mieć pierwszeństwo język pol­
ski , szczególniej tam, gdzie jest językiem kościelnym.

„2) W każdćj szkole mogą być zaprowadzone i używane 
tylko w’ obydwóch języ kach pisane książki. To sam rozumie się 
ó piśmie świętćm. Co do katechizmu, gdyby tego była po­
trzeba, należy się król. konsyslorz o rozporządzenie w tym 
względzie prosić. (Zaleca się tu do użycia i wyboru kilka 
polskich książek, które wyszły u Hartunga w Królewcu.)

„3 ) Ponieważ zadanie nauczycieli przy szkołach polskich 
o wiele jest trudniejsze, niż nauczycieli przy szkołach nie­
mieckich, przeto będzie trzeba spotrzebować czas szkolny 
z ścisłością jak najsumienniejszą. Zaprojektowane pomnoże­
nie godzin szkolnych jest niepodobnem i trzeba się pozostać 
przy tćm, aby młodzież szkolna w dwu osobnych oddziałach 
codziennie po 3 godziny się uczyła, z wyjątkiem środy i so­
boty , gdzie oba oddziały przed południem razem są w szkole.®

F.

PRZEGLĄD MIESIĘCZNY.

Na miesiąc kwiecień odebraliśmy więcćj niż zwykle w ia­
domości o szkołach w Księstwie, tak wprost od kilku wspie­
rających pismo nasze osób, jako tćź przez gazety. Doszłe
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nas wiadomości nie są w praw dzie urzędowe postanowienia, 
organiczne instrukcje, klóreby w  swych skutkach wyw arły  
stanowczy, w pływ  na reformę i postęp całego wychowania 
publicznego, ale są z różnych stron doniesienia prywatne, 
wnioski, objawione życzenia, świadczące o wzmagającym się 
interesie dla szkół,  dla spraw y wychowania. Chociaż więc 
drobne na pozór wiadomości, zapisujemy w  kronice pisma na­
szego, by i później dawały świadectwo o nas, o ileśmy się 
troszczyli o podniesienie narodowej edukacyi, albo lóż o ile­
śmy byli obojętni na los wychowującego się pokolenia na­
stępnego. Z pociechą to wypowiadamy, że w  ubiegłym mie- 
siącu^ głównie i żywo spraw a szkół publiczność polską zaj­
mowała.

BERLIN. Deputowani polscy w  izbie II zrobili wniosek 
j o uniwersytet dla Poznania, a mianowicie |poseł Cieszkowski
j wniósł: ..aby izba postanowiła poddać pod rozwagę rządu,
I w  ja k i  sposób i w ja k im  rozm iarze należałoby co prędzej
j u czyn ić  zadość dawnemu życzeniu  narodowości polskiej i

koniecznej potrzebie w yższego naukowego zakładu w Pozna­
niu, celem zn iesien ia , te części przynajm niej, owego nieko­
rzystnego wyjątkowego położenia, które W. Ks. Poznańskie  
względem w szystkich  prowincyi państw a pruskiego zajm uje

Poseł Żółtowski wniósł o „założenie w W. K. Poznań- 
skićm nowego gim nazyum  katolickiego ja ko  też i szko ły  re­
alnej, ze  szczególnem uwzględnieniem potrzeb narodowości 
polskiej

O bydw a wymienione wnioski, które są obecnie p rzed­
miotem obrad komisyi sejinowój do sp raw  oświecenia, p rzy j­
dą wkrótce na stół. Deputowani polscy tymczasem skrzętnie 
zbierają wszelkie data do poparcia sw ych  wniosków. Wia­
domość o uczynionych wnioskach zajęła mocno publiczność 
polską, jakkolwiek mało jest takich, którzyby się spodziewali 
pomyślnego (skutku objawionych domagań się narodowości 
polskiej. Rada miasta Poznania na nadzwyczajnem posiedze- 
irlcr (dnia 29 marca) uchwaliła, żeby zanieść pe tyc ją  do rzą­
du względem założenia uniwersytetu w Poznaniu.

Poseł z Prus Zachodnich ks. Klingenberg po dw a kroć na 
posiedzeniu izby II dnia 17 marca izabierał głos w interesie 
Polaków. Domagał się ustanowienia radzców polskich przy 
prowincjonalnych kolegiach szkolnych w Prusach Zachodnich, 
Szląsku i w W. Ks. Poznańskiem, i pomnożenia gimnazyów 
katolickich i innych zakładów naukowych tv prowincyi p ru -  
skićj, którćj ludność od czasu zaboru w dwójnasób, a insty- 
tuta edukacyjne wcale nie postąpiły. Minister oświecenia p. 
Raumer uznał potrzebę radzców szkolnych, świadomych ję­
zyka polskiego, ustanowienie ich jednak zachował rządowi.
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Co do pomnożenia zakładów naukowych oświadczył, iż w krót­
ce założonem będzie progimnazyum yy Wojrowie (Neustadt).

Projekt do statutu organicznego dla szkół podobno nie 
przyjdzie jeszcze pod obrady izb na obcenych rokacb, a to 
dla tego, że projekt wygotowany przez byłego ministra oświe­
cenia p. l^dgftberga usunięty, a inny się gotuje.

POZNAŃ. Słyszymy, że kilka osób w Poznaniu stara 
się o to, ażeby szkole Ludwiki dostarczyć tyle uczennic Po-

powsfało n'e ^ dna 316 6 k,3S polskich przy tymze 'osn u cie
ŚREM. Zdaje się już  nie podlegać żadnćj wątpliwości, 

ze w Śremie now e grmnazyum katolickie założonóm zostanie 
Naczelny prezes prowincyi zjechał osobiście do Śremu bv 
się przekonać o stanie budynków przeznaczonych na nowe 
gimnazyum, jako tćż o środkach, jakie tam miasto jak i okolica 
na utrzymanie gimnazyum przeznacza. Słyszymy, że ze skwapli- 
woscią miejscowi obywatele i okoliczni posiedziciele dóbr  ofiaro­
wali sumy według możności na założenie gimnazyum w Ś re­
mie. Dawna więc hojność przodków' w  ofiarowaniu fundu­
szów na cele edukacyjne, nie wygasła w  potomkach, mimo 
ciężkich obecnie czasów. Wszakże uważalibyśmy za rzecz 
stosowną zapisy swoje zabezpieczyć tak, iżby nigdv nie mo­
gły chybić celu swego i zamiaru fundatorów.

Z ŚRODY odbieramy następujący opis obchodu uroczy­
stości letniej rocznicy sprawowania urzędu przez Józefa

o 2 s ° So h T Zj ’ r CZyf Ia p,’Zy Szk0]e kat0,ickiej w Środzie. Opis obchodu tego, dowodzącego uznania tyloletnićj pracy
i zasług starca nauczyciela, będący u nas rzadkićm dotąd 
głości zamieszczamy z przyjemnością w całój rozcią-

„W  dniu 49. marca r. b . ,  jako w  dniu imienin jubilata 
J. Rękosiewicza, w  którym właśnie skończył 40 letnie działa­
nie jako nauczyciel przy szkole katolickiej w  Środzie, zgroma­
dziły się z wszystkich klas dzieci, dla uroczystego obchodze­
nia imienin a zarazem uczczenia tak długoletnićj pracy starca 
tego, okrytego siwizną, klory pomimo wiek późny, pełni obo­
wiązki sw e  z chlubą i gorliwością. O godzinie siódmćj uda­
ły się dzieci wraz z nauczycielami swymi prócz pana Reko-
Z 7 ' a/ '  - b y  stamtąd w b ą w jz y  z S ,  c h o rą ,
gwie do szkoły należące, wraz z szanownym ks. Keglem, dzie- 

anem kolegiaty średzkiój, udać się po szanownego soleni- 
zan a, i z szacunkiem mu się należącym zaprowadzić go do 
domu bożego. Ks. Kegel ubrany  w  dalmatykę, grono n au -
dzTecT z ^ h ^  Z ° kohcy na uroczystość zgromadzonych, '11, chorągwiami na przedzie, i licznie zgromadzeni o- 
bywatele miasta Środy po większój części uczniowie jubilata, 
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n rzyb y l i  p rzed  gm ach szko lny ; dzieci z a in to no w a ły  śp ie w  o d ­
po w iedn i  u roczys tośc i ;  po ukończeniu  tegoż w y s tę p o w a ł  po 
kolei z każdej klasy ch łopczyk  lub d z ie w c z y n k a ,  b y  sw em u  
i rodz iców  sw y c h  nauczycie low i p o w in szo w ać  a za razem  w r ę ­
czyć w  imieniu sw y ch  w sp ó lu c z m  p o d a rek ,  na  jaki z do by ć  
się mogły. N ieomieszkał także i ks. Kegel złożyć sz a n o w n e ­
mu nauczyc ie low i sw y ch  szcze rych  ż y cz eń ;  n ako n .e c  je d e n  
z ko legów  jubilata w  im ieniu  nauczycieli  życzył mu w sz y ­
stkiego dobrego  a osobliwie a b y  doczeka ł się jeszcze  sw ego  
801etniego jub ileuszu . Po skończonych  p o w in s z o w a n .a c h , 
k tórych  jeszcze  nie mało o d eb ra ł  od sw y ch  d a w n y c h  u -  
czn iów  a te raźn ie jszych  obyw ate li  miasta Ś ro d y ,  udali się 
w szyscy ,  dzieci z ch o rąg w ia m i na czele, a w  końcu szan ow n y  
s ta rz e c  obok ks. Kegla i sw y ch  kolegów, do kośc io ła ,  gdzie 
się o d b y ło  nab o ż eń s tw o  solenne p rzy  m uzyce figuralnej, w y -  
k o n a n ć j 'p r z e z  kolegów i uczn ió w  p. R ę k o s ie w ic z a ; po ukon- 
czonem  nab ożeń s tw ie  z n ó w  w szy sc y  o d p ro w ad z il i  go w  ta ­
kim sam ym  p o rz ą d k u  n a p o w ró t  do szkoły, gdzie ro z rzew n io ­
ny szano w n y  starzec  w ś r ó d  łez  dz ięko w ał .  Chociaż deszcz  
z śniegiem p ad a łj ,  p rzec ież  nikogo od b ran ia  udz ia łu  w ej
uroczys tości  n ie  w s trzy m a ł.  , T

Około godz. 1 0  p rz y b y ł  szan. d z i e k a n  z Rogoźna, ks. L a­
skowski, by d a w n e m u  s w e m u  nauczyc ie low i w d o w ó d  w d z ię ­
czności w rę c z y ć  u p o m in ek  od siebie i od tych u c z n i , którzy 
dziś jako  kap łan i  p ra cu ją  po k il tan a śc ie  już lat w  winnicy  
pańskićj. Z a p ra w d ę  l taki d o w ó d  w dzięczności d aw  n y ch  sw y c h  
uc zn ió w  najw ięcćj s ta rca  ro z rzew n ił  tak że nie zdo ła ł  inaczej 
jak  łzami i uściskiem dłoni dz iekanow i dz ięk ow ać .  a .

Z GRODZISKA odebra l iśm y  n as tępu jącą  w iad om o ść :
D yrek cya  tutejszego T o w a rz y s tw a  Pedagogicznego w y ­

s tosow ała  do cz ło n kó w  okolnik treśc i  nas tępu jąc  j .
Celem rozdzie len ia  lub puszczen ia  p rzez  losy ks iążeczek 

i rem anen tu  T o w a rz y s tw a  Pedag. polskiego między s tow arzy ­
szonych, w y zn acz am y  te rm in  na dzień 19go lutego r. b  o go­
dzinie l e j  z po łudn ia  w  pom ieszkaniu  tutejszego ob. K ępiń­
skiego, o czćm  szan, cz ło nk ów  niniejszem uw iadom iam y.

Grodzisk, dnia 30. s tyczn ia  1851.
D yrek cya  T o w a r z y s tw a  P edagog iczn ego  P olsk iego .

y  y  podp .  (ks. M. Kluk).
S p ra w d z i ła  się w ię c  p rzep o w ied n ia  w zeszycie listopa­

d o w y m  S z k o ły  P o lsk ie j“  o T o w a rzy s tw ie  Pedag .  g rod z ,- 
skióm w y rz e c z o n a .  Tak  niestety ! T o w arz y s tw o  Pedag. w  na- 
szem  mieście w s tąp i ło  do grobu, a nie dla jak ichś 
nolitvcznych bo polityka nie by ła  jego zadan iem , lecz dla 
b r a k u  dobrój woli, w y trw a ło ś c i  a nadew szys tk o  przekonania  
o w ażno śc i  p o w o ła n ia  nauczycielskiego. S to w arzy szeń ,  zap.-



sawszy się do Towarzystwa na członków, ’myśleli że i.,*

WSZyGdv za waif ' ' BT ' a 'i my!!n e ’ blędne P°d'°bne mniemanie. Gdy zawakuje jaka donośna posada nauczycielska stara
my s,ę, szukamy dla siebie przyjaciół, nadskakujemy nie Za
ujemy straty maleryalnój, że nie poWiem: c z o ł g i  s e -

ażeby tylko osiągnąć takową. Ale kiedy chodzi o 'p o d iw i -
gnieme, o dobro szkol naszych, cóż czynimy ? Jakież nasze

ym razie poświęcenie ? —  Stokrotne wymówki, brak do-
rej woli, wytrwałości, poświęcenia. Kiedy przyjdzie iść na

zgromadzenie pedagogiczne, mówdmy zwykle : „Ej J dosyó ich
m będzie, mogą radzió i stanowić co im się podoba zosla

nę w  domu na przyszły raz pojadę lub pójdę.- ’

w ało w v  aCie! A,e gd ,y ° bchodzi kurenda na »>al karna-
róż  na lo P ,S U JeS 9 !T.yrazn,e: ~  będę z  p e w n o ś c i^
r h L  10 p °w iesz?  N,c przeciw temu nie mam, jeżeli do­
chód z balu przeznaczony na cel dobroczynny: ale czyż cel 
T . w , P e d a g o g i c z n e g o  „ i .  jest w z n f o ^ b y  s

Ponieważ Towarzystwo Pedag. Polskie w  Grodzisku sko­
nało, nie wydawszy żadnych owoców, gdyż trudniło się tyl­
ko próznemi teoryami , a wiadomo że leorye bez praktyki to 
domy bez podwalin: przeto ksiądz licencyat Kurowski w Ka

d ° ny Peda8° 8 1 g0rliwy nauczycieJ, zamyśla o de nam wiadomo nowe zawiązać Towarzystwo w  miejsce 
pochowanego grodziskiego. My z całego serca życzymy mu 
przeprowadzeni tego chlubnego zamiaru, i sami czasu s w e -

! jeSteSmy PrzJ'slf!Pić d°  niego. Później więcej przy 
zdrowiu i przy czasie wolniejszym.

» . , , .  Przyjaciel szkoły.
I  powiatu wyrzyskiego odebraliśmy następujące sprawo­

zdanie z półrocznych czynności tamtejszego Towarzy­
stwa Pedagogicznego:

r b Wy[ z?skie od czerwca r. z. do stycznia
r. n. odbyło J posiedzenia. Dyrekcya oprócz zwyczajnych 
posiedzeń 2 razy się zebrała: pierwszy raz po walnóm zgro­
madzeniu w  Samostrzelu dnia 30 czerwca r. z., celem w y .
nasmnnim przedm,° lu ,l)odać si? mającego pod rozprawę na
o sk L d k a c h ^ a T 3 }26!?111 t?warzystwa ; Przy ozem radzono 
n.Vn; I J 6g y ’ ksi0 żkach mezwroconych po upły- 
r " " r,°.ku do biblioteki i t. d ; — drugi raz zebrała się dy­
rekcja 11 stycznia r. b., o czem niżój.

Pierwsze posiedzenie Towarzystwa odbyło się dnia 24eo
SZk° a katolicki6j w Łobżenicy. Członków obe-  

y było 15, nnędzy tymi 10 nauczycieli. Jako przedmiot 
ozprawy wyznaczyła dyrekcya następujące pytanie: xJ a -  

™  je s t  n a jlepsza  metoda c zy ta n ia ?” Posiedzenie zagaił



przewodniczący pu. Biliński. S zperkow ski,  nauczyciel z Wi- 
tosławia, wniósł,  aby wysłać deputaoyą do ks. Kenlzer dzie 
kana i proboszcza miejscowego , celem zaproszenia go na 
zgromadzenie. Wniosek przez omyłkę w liczeniu głoso 
nie przeszedł. Przystąpiono potóm do porządku dziennego.
Z dwóch nauczycieli wyznaczonych przez dyrekcyą do opra­
cowania kwestyi powyższej, Biskupski, naucz, z Łodzi, w y tłu ­
m aczył się że przybyć nie mógł, a Ciężki, naucz, z Braniewa, 
nader  krótkie odczvłał wypracowanie. Natomiast członek 
Szporkowski z Witosławia i Józef Kowalski, kandydat nauczy­
cielski, obszerniej zadanie opracowali. Po przeczytaniu tychże 
rozpoczęła się żw aw a dyskusya. Przeszedłszy rozmaite me­
tody czytania, p.odane przez dawniejszych i nowszych peda­
gogów, zgodzoDo się, że metoda czytania połączonego z pi­
san iem ’ z wszystkich dotychczas użyj*anych jest najstoso- 
wniejsza dla szkól naszych. Z wniosków zrobionych, pizy- 
jęty został wniosek członka Bnińsk.ego, aby podać w ypra­
cowanie Szperkowskiego i Kowalskiego do Redakcyi bzkoły

Drugie posiedzenie odbyło się 15go października r. z.. 
Rozprawiano nad tematem: .J a k  książka do czytania dla 
uczniów klasy w yższe j w  szkole elementarne! powinna byc 
ułożona i co w sobie zaw ierać , aby odpowiedziała potrzebie
uczniów i nauczycieli?” T . .

Przeczytali zgromadzonym Seyda, nauczyciel z Łobżenicy, 
i Sych, naucz, z "Dębna, swe wypracowania. Także członek 
Szperkowski przedmiot ten na piśmie opracował. &eyua 
i Szperkowski oddali wypracowanie do akt dyrekcyi. Co do 
treści jaką książką elementarna zawierać powinna, prawie 
wszyscy byli jednego zdania. Postanowiono w ięc ,  aby wy­
pracowania o tym przedmiocie przesłać do Redakcyi Szkoły 
Polskiej. Następnie przyję to, aby wszystkie wypracow ania 
do akt dyrekcvi dotychczas złozone, przesłać do tejże He- 
dakcyi pód warunkiem , aby wczasie dyrekcyi oryginały zwró 
cone zostały. *) Sprostowano potóm protokół, co do wnio­
sku Szperkowskiego na przeszłem posiedzeniu podanego. 
Wniosek ten uważano jako p rzy ję ty , odłożono jednak w ysła­
nie dyrekcyi do ks. Kentzer do przyszłego zgromadzenia wal­
nego Na wniosek członka Seydy uchwaliło zgromadzenie, 
aby żaden z członków dłużćj nad czas, od jednego zgroma­
dzenia do drugiego trw ający ,  książek z biblioteki me zatrzy­
m yw ał ,  a to ze względu że wiele członkow po upłymemu 
roku całego książek nie zwrociło do czytelni.

Rcdakcya nie  om ieszka  w n a s tęp n y ch  zeszy tach  pisma sw ego  
z ro b ić  s to sow nego  u ż y tk u  z łaskaw ie  n a d es lao Y£k Redakoyi.
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W niosek  S zperk ow sk iego  w zg lędem  założenia  szkół in -  
^■ictryjnyffiL d ła  d z iew czą t  i dostaw ien ia  ro b ó t  rę c z n y c h ,  nie 
p rzeszed ł ,  n a  tern zg ro m ad zen iu ,  z p o w o d u ,  że u w aża n o  iż 
n ie p o d o b n a  w p ro w a d z ić  na teraz wt życie ow ej instytucyi 
dla rozmaitych p rzeszkód ,  a szczególniej dla n iedo s ta tku  fu n ­
duszu. Trzecie zg rom adzenie  w alne  w yzn aczon e  by ło  na 
dzień 30 l is topada r. z. Mimo w y d an eg o  do cz łonków  okól­
n ik a ,  w  k tó rym  zachęcano do licznego w spó łudz ia łu ,  p rzy by ­
ło, a to podobno  dla m obilizacji arm ii ,  tylko 5 członków' i to 
n ie na czas w y z n a czo n y ,  tak że p ierwsi ju ż  byli się oddalili, 
k iedy ostatni przybyli.  Posiedzenie  w ięc o d ro c z o n e  zostało  
na czas dalszy. —  W  skutek  tego zeb ra ła  się dy rek cya  na 
n ad zw y cza jn e  posiedzenie  dnia 1 1 go stycznia  r. b. w  W ito- 
s ław iu .  W yznaczy ła  p ow tórn ie  zg rom adzen ie  w alne  na dzień 
22go t. m. i pos tanow iło  w szystk ich  cz łonków  okólnikiem 
o tern uw iado m ić .  —  Nauczycieli Szarzyńsk iego  i Biskupskiego 
w yzn ac zo n o  do opracow ania  przedm iotu  „O  s to su n k u  n a u c z y ­
c ie la  do g m in y ?  U chwalono także , aby  o d tąd  w szys tk ie  li­
sty i okolniki do cz łon kó w  frankow ać .  Przyjęto  także na p rz e d ­
staw ien ie  członka K oczorow sk iego ,  a żeby  d y rek cy a  na  naslę- 
pnóm zgrom adzeniu  p o d a ła  wnioski n as tęp u jąc e :

a) a b y  dozor  szkolny w każdej gminie s ta ra ł  się o z ap ro ­
w ad zen ie  etatu i t. d. P ow ód , że po większej części, 
zw łaszcza  po w s iach ,  nauczycieló obow iązan i są zbie­
rać  sobie  p en sy ą  od po jedynczych  cz łon kó w  g m iny ,  
zkąd  wiele dla nich n iep rzy jem n ośc i ;

b) aby  celem podania  nauczycie low i ś ro d k ó w  do w y w ie ­
ran ia  moralnego w p ły w u  na g m inę ,  mianowicie ta m ,  
gdzie parafie albo b a rdzo  od leg łe ,  albo p rzez  księży 
n ie o b s o d z o n e , nauczycie le  odbyw ali  tak n a z w a n ą  szko­
lę niedzielną.

W  miejsce ostatniego w  zeszłćm  półroczu  zg rom adzenia  
w a lneg o ,  o db y ło  T o w arzy s tw o  posiedzenie  22 s tyczn ia  r. b .—  
W ysłano  na sam p rz ó d  d e p u tac y ą  z łożoną z d w ó c h  członków  
K oczorowskiego Kazimierza i ks. W a lk u sz a ,  do ks. K e n lz e r , 
celem zaproszen ia  go na zgrom adzenie .  T ym czasem  z pole­
cenia p rzew odn iczącego  złożył Leśnik sekr .  w  imieniu dyrekcyi 
zg ro m adzo ny m  sp raw o zd an ie  z czynności T ow a rzy s tw a .  De- 
p u tacya  w róciła  z o św iad cz en iem , że dz iekan  K entzer  chętnie 
na p rzysz łe  zgrom adzen ie  p r z y b y ć ,  oraz  innych d uc h o w n y c h  
do tego skłonić  p rzyobiecał.  P rzys tąp iono  potem do ro z p ra ­
w y :  „O sto su n ku  n a u czyc ie la  d o jm in y ?  Z nauczycieli  w y z n a ­
czonych p rzez  d y re k cy ą  do w y p ra c o w a n ia ,  żaden  się nie s t a ­
wił. O dczy ta ł  zatóm S zp e rk o w sk i  w y p ra c o w a n ie  o tym p rz e d ­
miocie. Po ukończonćj długiej ro z p ra w ie  zg rom adzenie



oddało fo pytanie pod rozstrzygnięcie dyrekcyi. Wnioski 
dyrekcyi przez zgromadzenie p rzy ję te ; ostatni jednak dla 
spóźnionój pory wyczerpniętym nie został. W skutek tego w y­
znaczyła dyrekcya dwóch członków do opracowania nastę­
pującego pytania: „Ja k  u rzą d z ić  szk o lę  n ie d z ie ln ą , ażeby  
pod w zględem  m oralnym  i pod w zględem  b y tu  m ateryalnego  
ludu  n a sze g o , w p ły w  n a jle p szy  w y w a rła

Towarzystwo dziś składa się z 1 księdza, 3 właścicieli 
wsi, 25 nauczycieli i 22 osób różnego stanu ,  ogółem z 5t 
członków.

Stan kasy Tow arzystwa obecnie następujący:
dochód od założenia Tow arzystwa do dziś wynosi

38 tal. 22 sgr. 6 fen.
rozchód

remanent 16 tal. 15 sgr. —  fn.
Biblioteka składa się z 60 dzieł, które są w yłączną w ła ­

snością Towarzystwa.
Porównawszy powyższe sprawozdanie z poprzednióm za­

mieszczonym w Szkole Polskiej, przekonać się można o po­
stępie Tow arzystwa naszego. Nadmieniamy tylko, że z li- 
czby nauczycieli należących do Towarzystwa od czasu zało- 

i żenią onegoż, jedni ledwo raz, inni wcale nie raczyli zaszczy­
cić posiedzenia sw ą  bytnością. Skończyło się na podpisaniu 
ustaw.

Łobżenica, dnia 15go lutego 1851.
D yrekcya  T o w a rzystw a  Pedagogicznego W yrzysk ieg o .

L eśn ik ,  z polecenia.
Z POD NOWEGO MIASTA donosi nam p. N. K., że pewien 

gorliwy właściciel wsi,  założył niedawno dla ludu czytelnię 
w  Nowem Mieście, do którój zakupił 219 egzemplarzy najle­
pszych książek ludowych i szafę pod zamknięciem. W Ksią­
żu miejscowy ks. proboszcz podobną urządził czytelnię, a na­
uczyciele co niedzielę zgromadzającym się czytają i rozbiera­
ją  moralne książki. O Towarzystwie Pedag. w  powiecie pie­
sze wskim nie słychać.

Z PRUS ZACHODNICH dowiadujemy się o tamtejszóm 
wychowaniu z „Nadwiślanina” co następuje:

„Chlubnie i zaszczytnie — mówi Nadwiślanin — dla pol­
skich obywateli Prus zachodnich powiedzieć można, że dziś 
ju ż  dobre wychowanie i wysokie wykształcenie dzieci kładą 
sob ie  za pierwszy obowiązek. Nie tak dawno temu, jak nie­
raz ten lub ów ojciec śród nas dał się z tóm słyszeć : zostawię 
chłopakowi kilka tysięcy więcój, to lepsza jak nauki. Dziś 
to nie uchodz i; dziś taka zasada ojca nie znajdzie pochwały, 
a synalek spuszczający się na majątek ojcowski i nie chcący 
zasmakować w naukach, musi znosić ostre przycinki. Stało
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się albowiem przekonaniem powszechnem, że wychowanie 
i wykształcenie czyni dopiero człowieka człowiekiem, że ma­
jątek bez wychowania i wykształcenia prowadzi tylko do nie­
cnot moralnych i obywatelskich, że nareszcie chcąc się mie­
nić obywatelem, trzeba pojąć i przyswoić sobie godność oby­
watelską. To przekonanie jest już podziśdzień u nas opinią 
publiczną, przynosi chlubę rodzicom polskim i każe o mio­
dem pokoleniu dobrze rokować.”

Dalej oświadcza się N adwiślanin  przeciwko systematowi 
udzielania początkowych nauk gimnazyalnych przez domowych 
nauczycieli, tw ierdząc ,  że szkoły publiczne najkorzystniejszy 
w p ływ  wywierają na wykształcenie serca młodzieńczego, 
wszczepiając w  nie zawczasu koleżeństwo, szlchetną em u- 
lacyą i poznanie szczerego światła nad zakres domu rodzin­
nego. W  końcu przestrzega, że prywatny instytut wychow a­
nia założony w Wąbrzyźnie przez pana Hartung, jest insty­
tutem niemieckim, a więc nie odpowiada potrzebom dzieci 
polskich.

W edług listu prywatnego z W ąbrzyźna, w  tamecznym 
prywatnym  zakładzie wychowania dotychczas tylko uczniowie 
polskiego pochodzenia mieli lekcye w  języku polskim; od 
Wielkanocy b. r. wszyscy uczniowie brać mają lekcye języka 
polskiego.

KRAKÓW. O stosunkach szkolnych w Krakowie piszą Goń• • 
cowi: „Były u nas w  Krakowie stosunki pod względem szkół 
jak najgorsze przed r. 1848. W roku 1848 i 49 w ypraco­
wano projekt organizacyi gimnazyów austryackicb, który każ­
de gimnazyum w drukowanym  egzemplarzu posiada. Jest to, 
powiedzieć można, rzecz tak mądrze pomyślana, że ją  w  po­
rów nan iu  z stanem dawniejszym nazwać można krokiem ol­
brzymim, chociaż bezwarunkow o ideałem wedle widzenia lu ­
dzi najbliżej rzecz znających nie jest. Bądź co bąd ź ,  polega 
na najnowszych, na praw’dziwie rozumnych i chwalebnych pe­
wnikach pedagogicznych i scientyficznych. Ten projekt jest 
wszystkich szkół wskazówką, ich metą, do którój coraz w ię-  
cćj się zbliżać jest zadaniem każdego zakładu. Gimnazyum 
krakowskie, za rzeczypospolilćj najuiedołężniejsze z niedołę­
żnych, także do tego zaprojektowanego stanu ma się podnieść. 
Jednakże o siłach ja k ie  posiada, ani na cal podnieść się nie- 
potrafi. Ponieważ o akwirowaniu sił nowych z Księstwa nikt 
tu ani myślał, a ktoś koniecznie powinien był zacząć nad 
tern pracować, przeto przy podanej sposobności zdecydował 
się dr. Małecki zrobić z siebie na dw a lata ofiarę i wnijść 
w posadę przewodnika zakładu św. Anny, ażeby będąc nim, 
mieć tytuł i prawie obowiązek oraz prawo do wnoszenia sw o­
ich pod tym względem projektów. Stało się jak postanowił.



Przez tę p a rę  miesięcy sw ego  d y re k to rs tw a  z rob ił ,  co tylko 
zrobić  można, ażeby  p rzeko nać  w ła d z e  o po trzeb ie  ludzi i na ­
k łon ić  je  do postarania  się o nieb. W ym ienił nazw iska ,  s tar-  
g ow ał,  w sk a za ł  drogi, żeby  coś s tanow czego  u ła tw ić . W  te- 
oryi u z n aw an o  jego gorliwość, dz iękow ano  za nią. W  rz e ­
czy nie zrobiono nic. Misyą zatem sw oją  u w aża  za sko ńczo ­
ną. Nie ma tam dlań co robić  dłużej, p o żąd an a  dymisya w ięc  
z g im nazyum  uwolni go p ew n ie  od obow iązkó w  z n iepokona­
nym  połączonych  tru d em . Naturalnie tylko o szkołach tu mo­
wa, nie o uniw ersytec ie .  Projekt ó w  jes t  dopiero  w łaśn ie  p ro ­
jek tem , a co gorsza, zganić ten stan, do lepszego bynajmniej 
nie p ro w ad z i .  Zresztą pod  w zg lędem  ośw ia ty  g ru by  tu zmrok. 
Pomiędzy publicznością najmniejszego udzia łu  .- czy tam za­
k ład y  n au k o w e  d o b rze  idą  czy n ie?  Panięta  pobiera ją  po n a j -  
w iększćj części w y cho w an ie  p ry w a tne .  C hudeusze  p rz e p e ł ­
niają klasy, k tórych  rodzice  ani poznania ani tćż głosu nie 
m ają  na w p ły w a n ie  na opinią, a nas tępnie  i n a  ster. Jednóm  
s ło w em  to s t r e ś c iw s z y : Księstwo pod tym w zględem  posu nę ło  
się o jakie lat 50 p raco w itych  s ta rań  naprzód ,  w  po rów nan iu  
do tych stron .”

SEMUR w e  FRANCYI. Na żądanie  donosimy, że  colle­
gium m iasta  S e m u r  w e  Francyi ,  w  dep ar tam en c ie  d e  la Cole 
d ’or, p rzyjm uje dzieci polskie, k tóre  tam że z ła tw o śc ią  n a u ­
czyć się m o gą  po f rancuzku ,  n iezapom inając  swojego języ ka  
ani historyi narod ow ćj,  k tóre  to d w a  p rzedm ioty  w  tym że za­
kładzie  są  w y k ładan e .  P ensya  kosztuje  rocznie  około 600 
złpol. z wszelkiemi w ygodam i. Okolica —  ja k  nam ztam tąd  
d onoszą  —  zd ro w a  i p ięk na ,  mieszkańcy nam sp rz y ja ją ­
cy. Pzy tym że  zak ładzie  p racu ją  młodzi Polacy. Profesor m a­
tematyki i fizyki w  collegium miasta S e m u r  p. J. Malinowski 
d o d a je ,  że g d y b y  młodzi ludzie z Poznańskiego, opatrzeni 
św ia d e c tw e m  maturitatis, mogli p rzy  nim b yć  na sw oim  ko­
szcie rok  je d e n ,  poznać  z g run tu  język  franquzki i obeznać  się 
z m etodą  n au c z a n ia , mógłby  dla nich w y ro b ić  miejsca na n a ­
uczycieli języ ka  niemieckiego po szkołach i l iceach w e  Francy i .

TRZEMESZNO, W edle  odebran ego  z T rzem eszna  doniesienia, 
11 uczn ió w  zaszczytnie  złożyło egzam en  dojrzałości. N azw i­
ska ich s ą :  A d a m sk i ,  D y n k o w sk i ,  F ranc iszkow ski,  Ję d ry czko -  
w s k i ,  Kowalski, P n iew sk i ,  Ruszczyńsk i ,  T o m aszk iew icz ,  Uland, 
W eichm ann  i W o jcz jń sk i  (w sz y sc y  Polacy).

W  czw ar tek  3. kwietnia zwiedził naczelny p re z e s  g im na­
z y u m ,  oglądał gm ach  gimnazyalny , i w ą tp ić  nie m o żna ,  że 
się p rzek on a ł  o potrzeb ie  w ystaw ien ia  nowego. Od kilku już 
lat jes t przy ję ły  kosztorys i miejsce w y tk n ię te ,  gdzie ma stać 
n o w e  gimnazyum. W  starem gm achu  wielka t ru dn ość  i n ie ­
w y go da  dla nauczycieli  i kształcącćj się m łod z ieży ,  którój li­
c zb a  (o becn ie  około  450) ciągle się je szcze  powiększa.


